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Do fórnniUi fer»j«wej I zagranlcmej,
ja k o  p rem jum  (lla p re n u m e ra to ró w , dodane zostaną, n a  

k w a r ta !  dw a to m y  tre śc i h is to ry czn ej, pow ieściow ej, l i te ­

rack ie j i ekonom icznej, s k ła d a ją c e  się k a żd y  z 250 s tro n ­

n ic . za  c.ene d ru k u  i p a p ie ru  p o  kop . 25 za tom .___________

O bw ieszczen ia  p rzy jm uje  R ed ak c ja  K ro n ik i za  o p ła ta  
od  w ie rsza  d robnym  d ruk iem  za  jedno razow e um ieszczen ia  
k o p . sr. 3 , z a  n a s tęp n e  po  kop . s r. 2 1/->.

K a ż d y  p re n u m era to r K ron ik i m a p raw o  zam ieśc ić  
w  n iej bez o p ła ty , d o n iesień  w łasnych  za  50 kop . k w a r ta ł .  
B iu ro  R ed a k c ji i K an to r g łów ny  w  p a łacu  S tan is ław a  h r .  
P o to c k ie g o  p rz y  u lic y  K rakow skie-P rzedm icście  N r. 41 5 .

Ukaz d o  R a d y  A d m i n i s t r a c y j n e j  N a s z e g o  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

( D a ls z y  c ią g ) .

10)  P a n i  A n to n in ie  z S to b iń s k ie h  1 - g o  ś lu b u  

Górskiej, 2 -go  S u ry n , w d o w ie  p o  M ic h a le - D jo n i-  
nizym S ury fi, B u r m is t r z u  n i. R c g o w a ,  w  s to s u n k u  
2«-letniej "s łu żb y  j e j  m ę ż a , le c z  ty lk o  z a  l a t a  w  e -  
poce s to w a rz y s z e n ia  e m e r y ta ln e g o  w y s łu ż o n e ,  r s .  

10 k. 50  z fu n d u s z ó w  s to w a r z y s z e n ia .
G r a b s k i c h  S łu p e c k ie j ,  w d a ­11) P a n i  A n n ie  z 

m e po ra d c y  h o n o ro w y m  C y p r ja m e  S łu p e c k im , p .
0 ra d n e g o  k a s s je r a  k a s s y  e k o n o m ic z n e j m . P ło c k a  
za 3 2 - le tn ią  je j  m ę ż a  s łu ż b ę ,  o p ró c z  p e n s j i  r s .  
196 k . 8 7 ,  n a d a n e j j e j  U k a z e m  N a s z y m  z  d . 2 0 
m arca ( l  k w ie tn ia )  1 8 5  6 r .  d o d a te k  w  i lo ś c i  r s .
28 k . 1 3 , z k tó ry c h  r s .  2 3  z  fu n d u s z ó w  s to w a ­
rzy sze n ia ,’ a  r s .  5 k . 1 3 ,  w  d r o d z e  ł a s k i  z  I n n -

duszów  S k arb o w y ch . ; ^
1 2 )  P a n i K o rn e lj i  z S o lty k ó w  R a d z is z e w s k ie j ,  

w dow ie po  L u d w ik u  R a d z is z e w s k im , b u d o w n ic z y m  
g u b e rn ji P ło c k ie j, o ra z  ich  d z ie c io m : M a r j i - A n a to -  
l ji,  R a fa łę jZ o fjf , B e n o n o w i- Ig n a c e m u  1 C e c y l j i - H e -  
len ie , za 2 6 - le tn ią  ic h  m ę ż a  i o jc a  s ł u ż b ę , . r s .  
168  k . 75  z  fu n d u sz ó w  s to w a r z y s z e n ia ,  w  p o ło ­

wie d la  w dow y, w  p o ło w ie  d la  d z ie c i.
13) P a n i  K a ro lin ie  z  J a s t r z ę b s k i c h  G o łę b io ­

w skiej, w dow ie po  J ó z e f i e  G o łę b io w s k im ,  k a n c e ­
liście b iu ra  n a cz e ln ik a  p o w ia tu  H r u b ie s z o w s k ie g o ,  
oraz ich có rc e  M ic h a l in ie ,  z a  2 3 - le tm ią  ic h  m ę ż a
1 ojca s łu żb ę , rs . 1 6 ,  z fu n d u s z ó w  s to w a r z y s z e n ia  
to j e s t  d la  w dow y r s .  1 2 ,  d la  c ó r k i  z a ś  r s .  4 .

14 ) J a n o w i N ie w ia d o m s k ie m u , b .  g a jo w e m u , la ­
sów do m ia s ta  In o w lo d z a  n a le ż ą c y c h ,  z a  3 4 - le tn ią  
służbę, r s .  22  k. 5 0 ,  z  k t ó r y c h  r s .  2 0  k . 5 0 ,  z 
funduszów  s to w a rz y s z e n ia ,  a  r s .  2 , w  d r o d z e  ł a ­

ski, z fu n d u szó w  m ie js k ic h .
1 5 ) A n d rz e jo w i W a s z y ń ą k ie m u , b ,  s tr a ż n ik o w i 

dom u p rz y tu łk u  i p ra c y  w  W a r s z a w ie ,  z a  2 6 - le tr i ią  
w o jskow ą i  cyw ilną  s łu ż b ę , r s .  2 7 ,  w  d r o d z e  ł a ­

s k i  z fu n d u sz ó w  s k a rb o w y c h .
1 6 )  P a n i  M a r ja n n ie  z G ó r s k ic h  K a m iń s k ie j ,  

w dow ie p o  F ra n c is z k u -K s u w e ry m  K a m iń s k im ,  s e ­
k re ta rz u  m a g is t r a tu  m . C z ę s to c h o w y , z a  2 6 - le t,m ą  
jej m ęża  s łu ż b ę ,  r s .  22  k . 5 0 ,  z fu n d u s z ó w  s t o ­
w a rzy szen ia .

1 7 ) P a n i  H e le n i e  z C e l iń s k ic h  H o j e r ,  w d o w ie  
po rad c y  d w o ru  K a ro lu -L e o p o ld z ie  H o je r ,  le k a r z u  
pow iatu S ie d le c k ie g o ,  o ra z  d z ie c io m  j e g o  z  1 -g o  
m ałżeństw a, z  J ó z e f ą  z W o d n ic k ic h ,  M ic h a l in ie  
E d w a rd z ie -J ó z e f ie  i z 2 -g o  z p o m ie n io n ą  w d o w ą  
W incen tem u - F e l ik s o w i- I l e n r y k o w i ,  W ła d y s ła w o w i  
P io tro w i-F ran c isz k o w i, R u d o lfo w i-S ta n is ła w o w i,  A le ­
k s a n d ro w i-Ja n o w i i  M a r ja n n ie - K a r o l in ie ,  z a  2 6 - 
letnią w o jsk o w ą  i  c y w iln ą  ic h  m ę ż a  i  o jc a  s łu ż b ę ,  
rs- 93 k . 7 5 , z  k t ó r y c h  r s .  3 8 ,  z  f u n d u s z ó w  s to ­
warzyszenia, a  r s .  5 5  k .  7 5 ,  z  fu n d u s z ó w  sk in — 
howycli, w  p o ło w ie  d la  w d o w y , w  p o ło w ie  d la  
dzieci.

3fl) P a n i  A n n ie  z  D a n ie ło w ic z ó w  ,L e w a n d o w s k ie j  
wdowie p o  A p o lin a ry m  L e w a n d o w s k im , a rc h iw iś c ie  
b iu ra  n a c z e ln ik a  p o w ia tu  O lk u s k ie g o ,  o ra z  ic h  
d zieciom ; K a z im ie r z o w i- J d z e io w i  i  A le k s a n d r z e ,

z a  2 t - l e t n i ą  ic h  m ę ż a  i o jc a  s łu ż b ę  r s . .  3.5, 7. f u n ­
d u s z ó w  s to w a r z y s z e n ia ,  to  j ę s t  d la  w d o w y  r s .  2 1  
d la  d z ie c i  z a ś  r s .  1 4 .

1 9 )  K le m e n s o w i  W la z ło ,  b .  p o l ic ja n to w i  p r z y  
M a g i s t r a c i e  m . S k a ry s z e w a ,  z a  2 6 - l e t n i ą  w o js k o ­
w ą  i c y w iln ą  s łużbę , r s .  1 0 ,  z k t ó r y c h  r s .  1 3  z 
fu n d u s z ó w  s to w a r z y s z e n ia ,  a  r s .  2 , w  d r o d z e  ł a ­
s k i ,  z  fu n d u s z ó w  s k a rb o w y c h .

2 0 )  P a n i  T e o f i l i  z  P ię tk ó w  Z ie l iń s k ie j ,  w d o w ie  
p o  r a d c y  d w o ru  T o m a s z u  Z ie l iń s k im , n a c z e ln ik u  
p o w ia tu  K ie le c k ie g o ,  za  3 3 - le tn ią  s łu ż b ę  j e j  m ę ­
ża  r s .  1 8 7  k . 5 0 ,  z fu n d u s z ó w  s to w a r z y s z e n ia .

(D a ls z y  c ią g  n a s t ą p i . )

—  Tygodnik Zilustrowany  od początku wy­
chodzenia, to jest od 1 października 1859, r. 
do 1 stycznia 1860 r., którego przez niejaki 
czas brakowało, został już powtórnie wydru­
kowany; życzący wigc nabyć, mogą otrzymać 
go od wydawcy czy to oddzielnie, czy też 
tom cały z trzech początkowych kwartałów 
zbroszurowany. Cena zostaje taż sama.

W ielu prenum eratorów z prowincji lub ce­
sarstw a, którzy od . 1 października 1859 r., 
uiścili na pocztach lub  ponadsyłałi do re ­
dakcji opłaty półroczne,— z powodu zapo­
mnienia, że termin nowej opłaty wy padał nie 
w połowie 1860 r.. lecz na 1 kwietnia, do­
znali przerw w odbieraniu tego pisma.

Z tego powodu redakcja zwraca uwagę tych 
abonentów, którzy od 1 października r. z. 
licząc, ponadsyłałi opłaty roczne, że termin 
takowych kończy się nie w grudniu, lecz w bie­
żącym miesiącu wrześniu, i że wypada na 
kw artał ostatni r. b, osobno, lub w połącze­
niu z półroczną albo całoroczną opłatą na 
przyszłość, nadesłać prenum eratę.

Adres: J. Unger, wydawca Tygodnika. I l u ­
strowanego, ulica Krakowskie-Przedmieśeie 
Nr. 391 w W arszawie.

WIADOMOŚCI BIEŻ4CE.
— W tygodniu zaczynającym się z dniem 

jutrzejszym, przypadają w kościołach w arsza­
wskich następujące odpusty i szczególne iiabo- 
żenstwa: w niedzielę w kościołach ks. Missjo- 
narzy i św. Karola Boremeusza na Powązkach 
odpust Poświęcenia kościoła; w kościele ks. 
Franciszkanów odpust św. Józefa z Koperty- 
nu i pamiątka Poświęcenia kościoła; w ko­
ściele ks. Bernardynów św. Ładysław a z Giel­
niowa; w kościele ks. Augustjanów św. Tekli; 
z powodu uroczystości tejże świętej tegoż dnia 
w kościele Popaulińskim  wotywa bez wysta. 
wienia. W sobotę uroczystość św. Michała 
Archanioła obchodzoną będzie odpustem w 
kosciele 'ks. karm elitów bosych (na Krakow- 
skiem-Przedmieściu); tegoż dnia i z powodu 
tejże uroczystości w kościele Panny Marji 
wotywa bez wystawienia.

—  W tych dniach odjechało z W arszawy 
do Tyflisu, kilkadziesiąt karet pocztowych, 
zrobionych i nabytych w Warszawie, dla or­
ganizującej się na obszerniejszą skalę służby 
pocztowej' na tamecznych traktach. " Razem 
z temi powozami, zabra ła  się pewna liczba 
osób, mających otrzymać miejsce przy tam e­
cznych pocztach.

— Drugi poemat, z szeregu utworów Deo­
tymy, pod ogólnym tutułem Polska w pieśni, 
wyszedł w tych dniach z druku u Kowale­
wskiego .

— Korespondencja ze Lwowa umieszczona 
w Tygodniku lllustrow anym ,  mieści wiado­
mość, że obecnie w7 tem mieście zawiązują 
się cztery nowe pisma. Jedno, polityczne, "ma­
jące wychodzić pod redakcją Zygmunta K a­
czkowskiego, który w7 tych czasach ma zje­
chać do Lwowa; ale na to pismo nie ma je ­
szcze koucesśji rządowej. Drugie podobnież 
nie mające jeszcze upoważnienia władzy i 
także polityczne pismo, ma wydawać p. Lu­
dwik (Skrzyński. Trzecie zawiązują w kilku, 
lekarze tam tejsi, w celu obrony i "propagan­
dy zasad homeopatji. Czwartem nakoniec bę­
dzie A lb u m  Powszechne, nakładu J. N., W il­
czka,' ’ cóś w7 rodzaju naszej K sięgi Świata, 
jak  to już dawniej czytęlnikom naszym dono­
siliśmy. Są to wszysto projekta jeszcze wię­
kszego rozproszenia sił literackich Lwowa, 
które jakoś dotąd nigdy gromadniej koło je ­
dnego ogniska skupiać się nie potrafiły.

— W yszedł z druku Nr. .52 Tygodnika Zi­
lustrowanego  i zawiera: Ew aryst Estkowski 
(z drzeworytem).—K ronika tygodniowa.—Kil­
ka rysów7 fotograficznych z Tatro w, (dokoń­
czenie, z czterema drzeworytami).—Jak  się 
u. nas tworzą podania (dokończenie). —Dożyn­
ki w Wielkopolsce.—Gospodarz poeta, według 
pomysłu L. Kunickiego, (dokończenie z pię- 
cią drzeworytami). — Rebus.— Uwagi ogólne 
nad stahem małżeńskim, przez D ra Gregoro- 
wicza.— Korespondencja Tygodnika IUustro- 
wanego.—W yjątek z listu do  w W arsza­
wie. — Korespondencja od redakcji. — Donie­
sienia.

-  Czytamy w7 Czasie  pod dniem 19 wrze­
śnia. Założone przed dwoma laty w domu 
niegdyś miejskim przy ulicy Kanonnej cztero­
klasowe gimnazjum, przeznaczone jak wiado­
mo pierwotnie wyłącznie dla uczni narodo­
wości niemieckiej, miało w chwili rozpoczę­
cia nauk w bieżącym miesiącu tak mało li­
czni, iż niepodobna było utrzymać go z 
pierwotnem przeznaczeniem. Ta okoliczność 
spowodowała c. k. Ministerstwo oświecenia do 
dozwolenia wykładu nauk w języku polskim 
w tern gimnazjum, okrom języka łacińskiego, 
który z pomocą prawideł niemieckich w ykła­
danym będzie, i oprócz nauki języka niemiec­
kiego i dziejów powszechnych, które równie 
jak  w klasach niższych gimnazjum św. Anny 
bywają po niemiecku wykładane.



Ze względu na tę zmiauę, jak i na przepeł­
nienie gimnazjum niższego św. Anny (gdzie 
w jednej klasie bywa po 160 uczniów, rozumie 
się  na 2 oddziały rozdzielonych), zawezwaną 
została  w tych dniach młodzież z tegoż gim na­
zjum, osobliwie ta  która bliżej ulicy Kanon- 
nej mieszka, do przenoszenia się do gimna­
zjum nowego, czego skutkiem  w samej rze­
czy przeniesienie pewnej części uczniów do 
dopiero wspomuionego zakładu się  odbędzie. 
Byłoby jednak do życzenia, aby oba gimna­
zja pod względem języka wykładowego zu­
pełn ie z sobą zrówniane zostały. Albowiem 
wtedy nie byłoby przepełnienia w jeduem, a pró­
żnych ławek w drugiem gimnazjum.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F R A N C J A ,

P a ryż , 17 września. Tak jak to mówiłem  
już w czoraj, wiadomość o w yjeidzie Pa­
pieża była przedwczesna: zapewniają jednak  
że Ojciec Święty ma zamiar porzucić pozo­
sta łą  mu część państwa i że rząd fiancuzki 
stara się  odwieść go od tego._

W obawach o wyjazd Papieża, dochodzą 
naw et do posądzania Anglików o udział w 
tej polityce, którą natchnął Papieża kardynał 
Antonelli, a która pociągając wkrótce, za so ­
bą upadek, a może i ucieczkę Jego Świąto­
b liw ości, przyczyniłaby zarazem wielkie k ło ­
poty Francji. To wszystko' oczyw iście jest 
bezzasadne; ale podają za pewne, że poczy­
nione zostały nowe kroki, aby skłonić Ojca 
Świętego do rozwiązania sprawy zgodnym  
sposobem. Żądają aby Papież zrzekł się 
w szystkiego co już utrącił; a jako kom pen­
sacją miałby prawo zwierzchnictwa nad wszy- 
Stkiemi prowincjami, usuuiętemi z pod jego  
władzy, a W iktor Em anuel zarządzałby n ie­
mi jedynie w im ieniu Papieża.

Wiadomo, że Wiktor Emanuel ofiarował 
już Papieżowi to zadośćuczynienie. Nadto, 
wvmaganoby w takim razie rozwiązania a i-  
mji (co wynika samo przez się , gdyż armja 
taka byłaby ciężarem dla panującego prawie 
niemającego państwa) i uwolnienia, kardynała  
Antonelli.

Ponieważ te usiłowania zapewne do niczego  
nie doprowadzą, to nie ma co i rozbierać, czy  
warunki takie'' przyjąłby Garibaldi, który w 
takim razie m usiałby zrzec się proklamowa­
nia jedności włoskiej z pałacu kwirynalskie- 
go, jak to zapowiedział. Zresztą obiega po­
głoska, że ta sławna proklamacja dyktatora  
jest apokryficzną; autentycznym jest tylko 
jego m anifest do ludu neapolitańskiego.

L ist prywatny z Neapolu zam ieszcza kilka  
ciekawych szczegółów . W czasie przybycia  
Garibaldego do Neapolu, jenerał Turr rzekł 
do dyrektora kolei żelaznej: „Przynajmniej
nie powiecie że przyszliśmy zabrać was siłą; 
jest nas wszystkiego dziewiętnastu."

W edług ostatnich dat, było już z Neapolu  
siedm tysięcy żołnierzy Garibaldego. Nie 
wszyscy byli w sławnych czerwonych koszu­
lach i szczególniej infanterja była w surdu­
tach szarych. Obok twarzy starych żołnierzy, 
opalonych i męzki wyraz mających, widziano  
wiele młodych, żywych fizjonomji.

(In d . Belge.)
W Ł O C H Y .

Turyn 14 wsześnia. Mimorandum rządu tu- 
ryńskiego do swych reprezentantów za gra­
nicą tak brzmi w tłómaczeniu:

„Pokój w Villafranca, zapewniając W ło­
chom prawo rozrządzania swym losem, dozwo­

lił -wielu mieszkańcom  pom ocnych i środko­
wych prowincji Półwyspu zmienić rządy pod­
leg łe obcemu wpływowi, na rząd narodowy , 
króla W iktora Emanuela. j

Ta przemiana odbyła się w zadziwiającym j 
porządku, i bez naruszenia żadnej z zasad, na 
których spoczywa porządek społeczny.

Wypadki zaszłe  w Emilji i Toskanji, do- ! 
wiodły Europie, że W łochy wcale nie u lega- i 
ją anarchicznym namiętnościom i żądają jedy- j  
nie swobodnych i narodowych instytucji. Gdy- j 
by ta przemiana m ogła była rozciągnąć się  ! 
do całego półwyspu, to kwestja w łoska była-j  
by obecnie rozstrzygniętą. W łochy nie byłyby ! 
wcale przedmiotem obaw i n iebezpieczeństwa I 
dla Europy, ale przeciwnie elem entem  poko- ' 
ju i konserwacji. N ieszczęściem  pokój w Vil- j 
lafrauca rozciągnął się tylko do części Włoch j 
Pozostaw ił W enecją pod panowaniem Austrji ! 
i nie odmienił nic we W łoszech południo­
wych ani w prowincjach które pozostały  pod ; 
panowaniem świeckiem  Papieża.

Nie mamy zamiaru rozbierać tu kwestji 
Wenecji. Dość przypomnieć że dopóki ta kwe- , 
stja nie będzie roztrzygniętą, dopóty Europa 
nie będzie" używać trwałego i szczerego po- j  
koju. "Pozostanie zawsze we W łoszech  p otę­
żna przyczyna zam ieszek i rewolucji, i mimo 
usiłowań rządów, ciągle będzie zagrażać wy­
buchem wojny w środku stałego lądu Euro­
py. Ale rozwiązania tego należy oczekiwać . 
od czasu. Jakkolwiek słuszną sympatją przyj- | 
muje każdego los Wenecjan z każdym dniem  
bardziej nieszczęśliwych, Europę tak niepo- 
koją nieobrachowane następstwa wojny, ma j 
ona tak żywe pragnienie pokoju, że nieroz- j  
sądldem  byłoby nie uszanować jej woli. N ie ; 
tak się jednak ma z kwestjami dotyczącem i , 
środkowych i południowych Włoch.

Przywiązany do tradycjonalnego system u ; 
polityki, który stał, się zarówno fatalnym je ­
go ludowi jak i familji, młody król neapoli- 
tański, od samego wstąpienia na tron stanął 
w wyraźnej opozycji z narodoweini uczuciami 
Włochów', równie jak i z zasadami przyjęte- 
mi w krajach ucywilizowanych. Głuchy na 
rady Francji i Anglji, odrzucając nawet prze­
strogi rządu, o którego stałej i szczerej przy­
jaźni nie m ógł wątpić, odrzucał przez cały  
rok wszystkie usiłowania króla sardyńskiego  
w celu skłonienia go do system atu polity­
cznego zgodniejszego z teraźniejszą dążnością 
ludu w łoskiego.

Czego nie mogła otrzymać sprawiedliwość 
i słuszność, dopełnił przewrót gwałtowny, któ­
ry napełnił Europę podziwieniem ze sposobu 
prawie opatrznościowego w jaki został doko­
nany, i przejął ją podziwem dla znakomitego 
wojownika, którego sław ne czyny przypom i­
nają wszystko co tylko poezja i historja naj­
bardziej za Iziwiającego mogą przedstawić.

Jakkolwiek przemiana w królestwie neapo- 
litańskrem wykonana została  sposobam i mniej 
pokojowemi i regularnemi niż w środkowych 
W łoszech, niemniej jednak jest prawną; jej 
następstwa są niemniej korzystne prawdzi­
wym interesom  porządku i ustalenia europej­
skiej równowagi.

Gdy Sycyija i Neapol raz wejdą w skład  
wielkiej familji włoskiej, nieprzyjaciele tro­
nów nie znajdą już żadnych argumentów prze­
ciw zasadom  monarchicznym; namiętności re­
wolucyjne nie znajdą już widowni, na której 
najszaleńsze przedsięwzięcia miały poprzednio 
szanse powodzenia, lub przynajmniej wzniece­
nia sympatji ludzi szlachetnych.

Możuaby więc słusznie sądzić, że W łochy  
mogą nareszcie wstąpić w fazę pokojową i 
rozproszą tym sposobem obawę Europy, gdy­

by północ i południe półwyspu nie byłv 
przedzielone prowincjami znajdującemi sjp 
w opłakanym stanie. ' ®

Rząd rzymski odmówiwszy przyłączenia 
się choć w najmniejszej rzeczy do wielkiego 
ruchu narodowego, przeciwnie zwalczając «o 
ciągle z największą zaciętością, oddawna sta­
nął w formalnej walce z ludnością, która nie 
m ogła uchronić się od jego władzy.

Rząd rzymski zdołał zebrać pieniądze i 
ludzi- ze wszystkich stron Europy i u fo rm o -  
wać armją, złożoną prawie wyłącznie z o b c y c h  
ludzi nietylko państwu Kościelnemu, ale ca­
łym Włochom.

Najemnicy ci tylko zniszczeniem ludności 
realizować mogli nadzieje zysku, które ich tu 
przywiodły.

Takie fakta oburzyły w najwyższym sto­
pniu m ieszkańców W łoch całych. Rząd kró­
lewski, jakkolwiek dzielił to bolesne wzrusze­
nie, sądził dotąd że należy zapobiegać wszel­
kim pokuszeniem  wyzwolenia mieszkańców 
Umbrji i Marchji od ucisku. Ale nie mógł 
sobie ukrywać, że rosnącego rozjątrzenia lu­
dności nie można dłużej powstrzymywać bez 
użycia siły  i gwałtownych środków. Zresztą 
gdy powstanie opanowało Neapol, niepodobneui 
się  stawało zatrzymać je u granic państwa 
rzym skiego, gdzie takież same były naduży­
cia, jak te co pociągnęły upadek rządu w Ne­
apolu.

Na krzyk powstania w Marchji i Umbrji 
całe W łochy się  wstrzesły. Żadna siła nie 
zdołałaby zatrzymać tysiąc ÓW Włochów, bie­
gnących z południa i północy Półwyspu na 
pomoc swym braciom .

Gdyby rząd królewski pozostał nicponi- 
szonym  wśród tego powszechnego uniesienia 
to stanąłby w w prostej opozycji z narodem.

Zapał szlachetny panujący wskutek wypad­
ków w Neapolu i Sycylji, wyroetziłby się w a- 
narchją i nieporządek.

W tedy mogłoby być, że ruch regularny roz­
wijający się dotąd, nabrałby charakteru gwał­
townego i nam iętnego. Choć silne są bardzo 
u W łochów ideje porządku, to są jednak pro­
wokacje, którym nie zdoła się oprzeć lud naj­
bardziej w św iecie ucywilizowany Rzeczywi­
ście bardziej by go żałować niż ganić nale­
żało, gdyby pierwszy raz dał się pociągnąć 
do gwałtownej reakcji. Dzieje nauczają nas 
że ludy stojące dziś na czele cywilizacji pod 
działaniem  mniej ważnych przyczyn, popełni­
ły  opłakane nadużycia.

! Rząd królewski, gdyby wystawił półwysep 
! na podobne niebezpieczeństwa, zawiniłby prze- 
, ciw W łochom  i przeciw  całej Europie, 
j N ie wypełniłby swych obowiązków wzglę- 
! dem W łochów, którzy zawsze słuchali rad u- 
! miarkowanych i którzy mu powierzyli wyso- 
I ką misją kierowania narodowym ruchem.

Nie wypełniłby swych obowiąków wzglj- 
j dem Europy, gdyż zaciągną! względem niej 
! zobowiązanie moralne medozwolenia rucho­

wi włoskiemu., wpaść w anarchją i niepo­
rządek.

Aby wypełnić ten podwójny obowiązek rząd 
królewski udzielił swej protekcji powstałej 

1 ludności Umbrji i Marchji, jak tylko ta przy- 
I s ła ła  deputacją proszącą o takową. Równo- 
j cześnie rząd w ysłał do Rzymu ajenta dyplo- 
1 matycznego, z żądaniem, aby rząd papiezki 
1 wydalił legjony cudzoziemskie, których uży- 
j wając na przytłumienie manifestacji w prowin­

cjach, które dotykały naszych granic, zmu- 
j sza ł nas do interwenjowania. ,.
j W skutek odmowy dworu rzymskiego, kio 
j wydał rozkaz do wojsk swoich w k r o c z e n ia  

do Umbrji i  Marchji, aby tam przywrócić po-



rządek i dozwolić m ieszkańcom  swobodnego 
objawu swych uczuć.

Wojska królew skie winny uszanow ać skru* 
u l a t n i e  Bzym i tery torium  otaczające go.

Gdyby tego zasz ła  po trzeba , gotow e są 
w spółdziałać w celu zabezp ieczen ia  rezyden ­
cji Papieża od w szelkiej napaśc i i pogróżki, 
gdyż rząd królew ski po trafi zaw sze pogodzić 
wielkie in te resa  W łoch, z uszanow aniem  win- 
nem dostojnej głowie relig ji, do której kraj 
szczerze je s t przyw iązany . _

Tak działając m a głębokie przekonanie , że 
nie urazi uczuć św iatłych kato lików , k tórzy  
nie zmieszają w ładzy św ieckiej, k tó rą  dwór 
rzymski p iastow ał przez pew ien okres swej 
historik z w ładzą duchowną, k tó ra  je s t  w ie­
r n ą  'i n ienaruszoną podstaw ą jego  religijnej
władzy. . .

Ale nasze nadziejo dalej jeszcze  sięgają. 
Mamy ufność że widok jednozgodności uczuć 
patriotycznych, objawiających się dziś w ca­
łych W łoszech, przypom ni Najwyższem u K a ­
płanowi, że był p rzed k ilku  la ty  szczytnym  
kierownikiem tego w ielkiego ruchu narodo ­
wego. Zasłona, k tó rą  uprzedzeni doradzcy 
rzucili na jego oczy, spadnie, a wówczas u- 
znąjąc że odrodzenie W łoch, leży w zam ia­
rach Opatrzności, s tan ie  się  ojcem W łochów, 
tak jak nigdy nie p rz e s ta ł być czcigodnym 
ojcem wszystkich w iernych.

Turyn, 12 w rześnia 1860 r.
(Ind. Belge.)

OSTATNIE W IADO M OŚCI.
Jenerał Lam oriciere w idocznie nic nie m a 

szczęścia; jego sław na arm ja topnieje jak  
śnieg na słońcu, i dziś prócz Ankony nie m a f 
już ani jednego bataljonu w ojska papiezkie- 
go. Dozwolił odciąć s ię  od Ankony, a  te raz  
po napróżnem Wysileniu p o łączen ia  się z tą  
twierdzą, i zaciętej 'walce z tego powodu, 
zaledwie w kilka kon i zd o ła ł s ię  dostać do 
Ankony. Wojsko po bitw ie kapitu low ało . J e ­
nerał Pimodan um arł, zapew ne w skutek ran  
otrzymanych.

Napad na państwo kościelne, k tó ry  na chw i­
lę sprawił rozdział w opinji publicznej w 
Europie, dotąd ta k  jednozgodnie w yrażającej 
się na korzyść ruchu  w łoskiego, napad  ten 
prawie już dokonał swej misji, a opinja pu ­
bliczna zdaje się z nim  godzić.

Prawda że postępek ten  przeciw ny je s t  
prawu narodów, k ard y n a ł A ntonelli w odpo­
wiedzi hr. Cavourowi silniejsze m a zasady 
prawne, podczas gdy zdania zam ieszczone w 
monarandum są w wielu m iejscach bardzo so ­
listyczne.

Ale ważne przemiany w świecie n ie  mogą 
opierać się na starem  praw ie, gdyż ich za ­
daniem jest, nowe prawo utworzyć.

N apad na państwo kościelne je s t wynikiem  
konieczności, nie zaś prawa. S tronnictw o m az- 
zinistów mogło opanować Bzym  znienacka, 
mogło przem ódz m ałą załogę francuzką, i u- 
stanowić czerwoną rzoczpospolitą. W szystko 
to Farini i Cialdini powiedzieli cesarzow i w 
Nicei, i ten przyszedł do przekonania, że G a­
ribaldi albo z własnego natchnien ia może się" 
chwycić ostatecznej unitarjuszów  polityki, a l­
bo być zmuszonym do takowej p rzez swych 

• towarzyszy i lud rzym ski. Oczywistem  więc 
było, że jedynym środkiem  przeszkodzenia 
Jlanom mazzinistów było w kroczenie wojsk 
sardyńskich.

Jest to bardzo piękne rozum ow anie Tim esa  
1 lanych przychylnych W łochom  gazet, ale 
fflożna dodać to, że może być zarów no cesarz 
Napoleon jak  hr. C av o u r, bardzo  byli rad z i

tej konieczności, tem u musowi, k tóry  im daje 
podstaw ę do dalszych działań  na ziemi wło­
skiej. (B rest. Z tg.)

B a ry t, 19 w rześnia. Constitutionnel zap rze ­
cza stanow czo tym , k tórzy  tw ie rdzą  że wy­
spa S ardyn ja i E lba, m ają być p rzy łączone 
do F rancji, w  zam ian za przy łączenie N eapo­
lu i Sycylji do Piem ontu.

P aryż , 19 września. Z Turynu z dn ia d z i­
siejszego donoszą:

W czoraj rano  je n e ra ł Lam oriciere z 11,000 
wojska n ap a d ł n a  je n era ła  C ialdini.

W  tym że czasie i za łoga Ankony z rob iła  
silną w ycieczkę. Po zaciętej walce, w ojska 
L am orie ie ra  zupełn ie  zostały  rozbite, P ie - 
montczycy zabrali w iele do niewoli, m iędzy 
innem i je n e ra ła  P im odan, wzięli sześć a rm a t 
i wiele broni.

M d rsylja , 18 września. T eleg raf ciągle je s t 
przerw any między Arezzo i P eruzą. D ziennik 
rządow y rzym ski og łosił u ltim atum  przesłane 
przez p. Cavour i odpowiedź k a rd y n a ła  A n­
tonelli.

D ziennik rzym ski dodaje, że cesa rz  N apo­
leon z M arsylji p rze s ła ł depeszę do W ik to ra- 
Em m anuela, że jeżeli w ypełni swą groźbę i 
napadnie na państw o K ościelne, to N apoleon 
będzie się w idział zm uszonym  oprzeć się 
tem u.

L is t pryw atny z R zym u donosi, że P ap ież  
og łosił m anifest żądający pomocy m ocarstw  
katolickich . D odaje, że k ilka kom panji fran- 
cuzkich udało  się  z C ivita-V ecchia do V i­
terbo  w celu przy tłum ienia rozruchu.

W edług o sta tn ich  depesz je n e ra ł Lam ori­
ciere p rzyby ł 15-go dziś rano do M acera ta  
forsow nym  m arszem ; za  nim  szed ł pułkow nik 
Pim odan.

L isty  z N eapolu z d. 15 t. m. donoszą, że 
k ró l F ran ciszek  je s t  jeszcze w G aeta z m i­
n is tram i i posłam i m ocarstw , wyjąwszy an ­
gielskiego i francuzkiego.

P ię tn aśc ie  tysięcy garibaldzistów  przeszło  
Neapol, nie zatrzym ując się  i udało  się na 
oblężenie K apui. W krótce uderzą  na A versa. 
P ięćdziesią t ty sięcy  żołnierzy  neapo litańsk ich  
są  jeszcze poza V olturno, ale nie donoszą o ża ­
dnym znaczniejszym  dowódzcy między niemi.

A lg ie r , 1.7 września. C esarz i cesarzow a 
mimo burżliwegÓ stanu  m orza, przybyli tu  
pomyślnie.

M in ister A lgieru i kolonji i jenera ł de 
M artim prey, głów nodow odzący wojskami lą- 
dowemi i m o rsk iem i, przybyli na s ta tek  
1’A ig le  po rozkazy  cesarza . O godzinie dzie­
w iątej cesarz w ysiadł n a  ląd, wśród salw  
arm atn ich .

Oboje cesarstw o udali się do katedry; po 
drodze s ta ły  szw adrony spahów , agów i k a i-  
dów.

W  południe bej tu n e tań sk i p rzybył na 
fregacie la Foudre  i p rzy ję ty  zosta ł z nale- 
żnem i honoram i.

Bej złożył w izytę cesarzow i i cesarzowej.
Jeden  z b rac i ce sa rza  m arokańskiego, ró ­

wnież ma przybyć w ciągu dnia.
Turyn, 18 września. Do dzisiejszego dnia 

żaden z dyplom atów , oprócz posła  de T alley­
ran d  nie o trzym ał ro zk azu  opuszczenia T u ­
rynu.

600 jeńców wziętych w Spoletto je s t I r ­
landczykam i.

Je n e ra ł Schm idt p rzy b y ł do Turynu.
Turyn, 19 września. Z urzędowych źródeł 

donoszą z Je si z dnia w czarajszego, że je ­
n e ra ł L am oriciere n a p a d ł n a  ostateczną p o ­
zycją Cialdiniego p rzy  C aste l-F idardo . R e­
zultatem  tej uparte j w alki było przeszkodze­
nie połączenia się  L am orie iera  z Ankoną.

S tra ty  L am orieiera są  znaczne. L iczba jeń ­
ców wynosi 600. R ów nocześnie z Ankony 
zrobiono wycieczkę, ale ta  zo s ta ła  o d p a rtą . 
F lo tta  otw orzyła ogień na Ankonę.

Turyn , 20  września. W sku tek  walki dn ia 
18go t. m. w iększa część wojsk pap iezk ich  
kapitulow ała. W ojska cudzoziem skie w racają 
do kraju. Lam oriciere z kilkom a jeźdźcam i 
dosta ł się do Ankony. Zew nątrz Ankony nie 
ma już praw ie ani bataljonu papiezkiego. P i­
m odan um arł.

M edjolan , 17 września. Z przyczyny koncen­
trac ji wojsk austrjackich nadM incio  i Po, m i­
n isterstw o  wydało rozkaz wojskom stojącym 
obozem  pod Somroa, opuścm ten  obóz i u - 
rządzić się  na stopę wojenną.

Neapol, 15 września. Dziś jenera ł G aribaldi 
oddaję w izytę adm irałow i angielskiem u n a  
s ta tk u  Hannibal-, angielski poseł s ir  E llio t, 
obecny je s t rozmowie. Dwa dekretu wyszły 
stanow iące wygnanie jezuitów  i zabór dóbr 
kościelnych w ogóle.

W szyscy posłow ie, z wyjątkiem francuzk ie­
go i angielskiego pro testow ali przeciw  wylą­
dow aniu  w ojsk sardyńskich .

(S taats-Anz.)

Niemcy w  Polsce.
W urschaner Zeitung  przed  parę zaledwie 

tygodniam i, um ieściła w odcinku artyku ł p. 
Leopolda Schiller, pod ty tu łem  Niem ny w 
Polsce; sądząc że n a  tak iem  m iejscu wyrzeczo­
ne w tym  przedm iocie opiuje m uszą być in ­
teresujące, arty k u ł ten zam ieszczam y w tłó - 
maczeniu, bez czynienia nad nim jak ichko l- 
w iekbądź uwag.

S tosunki S łow ian z ie li  sąsiadam i N iem ca­
mi w czasach przedhistorycznych, bardzo m u­
sia ły  być nieznaczne. Za dowód tego m ogło­
by posłużyć w yrażenie „N iem iec,” k tó re  w 
zwykłem  rozum ieniu oznacza niemego. D o­
piero  z pojawieniem  się chrześćjaństwa, k tó ­
rego zadaniem  je s t połączyć ludzkość c a łą  
b ra te rsk im  wTęzlem, narodowości te  sobie n ie­
przyjazne. zbliżyły się. Z krzyżem  w ręk u  i  
ze słowem wiecznego zbaw ienia na ustach , 
p ierw si Niemcy południowi znaleźli przy ja­
cielskie p rzy jęcie u Czechów, i zapewme n ie­
jeden z Niemców razepi z Ś-w. W ojciechem 
i biskupem  Jordanem , s ta n ą ł jako dzielny o- 
brońca kościo ła pom iędzy pogańskiem i S ar­
m atam i. Z czasem, liczba Niemców osiadłych 
w Polsce znacznie m u sia ła  pow iększyć sip, 
daw niejsza bowiem h istorja , k tó ra  zachow ała 
nam  k ilka niem ieckich imion i liczne g e rm a - 
nizmy, k tóre w języku polskim  zyskały sobie 
prawo obyw atelstwa, przem aw iają za naszem  
zdaniem .

Tu uw ażam  za  potrzebne zrobić nas tępu ją­
cą uwagę. Jeżeli mówimy o im ionach n ie­
m ieckich, ir.e chcemy przez to powiedzieć, że 
osoby m ające imię niem ieckie są  N iem cam i, 
gdyż nie nazwisko, lecz usposobienie, oby­
czaje i język człow ieka, stanow ią jego n a ro ­
dowość, chociaż w ogólności nazwisko zwy­
kło narodowość w skazywać. K ad łubek  (od 
B oguchw ała— G ottlob), W orcell, H e rb u rt i  
Krom er, nie mogą więc żadną m ia rą  być u -  
ważani za Niemców, chociaż możnaby m nie­
mać, że ta k  oni ja k  i w ielu innych, n iem iec­
kiego są  pochodzenia. P rzy  sposobności je ­
szcze wrócimy do tego przedm iotu, tym cza­
sem zajmiemy się, przesied lan iem  się Niem­
ców do tutejszego kraju .

Im wyżej k u ltu ra  w dwóch tych  sąsiadu ją­
cych k rajach  postępow ała , tym  bliżej scho-



dziły się narody względem politycznym i so ­
cjalnym." Pod tym ostatnim względem, krok 
pierwszy naturalnie że zrobili Niemcy, k tó ­
rzy wyroby swoich ziomków, oraz p rzed­
mioty handlu z Wenecji, na słow iańską zie­
mię z zabiegłością sprowadzali. I  tak  znajdu­
jemy już przed epoką Jagiellońską ożywione 
drogi handlowe, które z Niemiec całą sło ­
wiańszczyznę przerzynają. Wszakże, nietylko 
chęć zysku ciągnęła Niemców w obce strony, 
i nie sami tylko" kupcy i rzemieślnicy osie­
dlali się w Polsce; czę.sto związki tutejszych 
książąt "z niemieckiemi księżniczkami, pocią­
gały za sobą zmianę ojczyzny, licznyeh zna­
komitych rycerzy niemieckich. Niemniej wa­
żnym powodem do kolonizacji Niemców, był 
zakon Krzyżaków, k tó ry  powołany do walki 
z Prussakam i przez K onrada III ks. mazo­
wieckiego, całkowicie z Niemców się składał 
i w spierał swoich współziomków. Następnie 
początkowa tolerancja dyssydentów, którzy za 
granicą^ mocno byli prześladowani, liczne 
ściągała tłumy, znajdując tutaj schronienie. 
Prawdopodobnie zaś, napływ Niemców n a j­
większym był przez ciąg panowania dwóch 
królów" z domu saskiego, pruskiego i na sku­
tek  zachęty ze strony wiekopomnej pamięci 
A leksandra I-go.

Co do teraźniejszości, to łatwo sobie wy­
obrazić można, że przy dzisiejszych środkach 
kom unikacyjnych, stosunki międzynarodowe 
w ogólności, a między Niemcami i Polaka­
mi w szczególności^ do najwyższego podnio­
sły się stopnia. In teresa  handlowe pędzą lu ­
dzi z miejsca rodzinnego w nieznane prze­
strzenie, i im bardziej lud jest ruchliwym, 
tym więcej członków jego w dalekich s tro ­
nach spotkać można. Właściwa Niemcom chęć 
do podróży, i odznaczająca ich przemysło- 
wość, sprowadziły tutaj w dawnych czasach 
wielu ludzi szcze.pu germańskiego. W tej 
charakterystyce znajdujemy przyczynę, dla 
czego już w XIII wieku liczne m iasta polskie 
a na ich czele Kraków, tak  były napełnione 
Niemcami, że zarządy municypalne przyjęły 
prawo niemieckie czyli Magdeburskie, gdy 
w tyni samym czasie, Polaków mało w ob­
cych stronach spotykamy. W tych ostatnich 
bowiem, było i jest dziś jeszcze zamiłowanie 
rolnictwa i ojczyzny, wyższem nad ochotę 
do handlu. Napotykamy wprawdzie dziś je ­
szcze potomków dawnych lechitów na osta­
tecznych krańcach ziemi, lecz i oni tęsknią 
do surowego ale ożywczego klim atu w opu­
szczonym kraju, do jego błoni, lasów i tak 
towarzyskich mieszkańców.

Rzuciliśmy więc pobieżne spojrzenie na 
ciągnące się od wieków osiedlanie się Niem­
ców w tutejszej ziemi. Lubo rzecz tę  trak , u- 
jemy ogólnie, tyle zdaje się wszakże być ja- 
snem z powyższego, że warto jest bliżej p o ­
znać gtosunki Niemców w Polsce i żeich  liczba 
dosyć je s t wysoką, aby zasługiw ała na na- 
szą uwagę. Tym razem jednak, od historycz­
nego opracowania tego przedmiotu i bardziej 
szczegółowego przedstawienia przeszłości za ­
trzymać się musiemy, zastanowimy się jedy- 
dynie nad "obecnym stanem rzeczy. Naszem 
dążeniem przeto będzie, przedstawić ile mo- 
•żności najjaśniej, obecne położenie Niemców 
w Polsce, pod względem narodowości, kultu­
ry i przemysłu.

Goethe mówiąc o Demonie i Tyche (wro­
dzone i przypadkowe przymioty) twierdzi, 
że w Ameryce i po upłynięciu wieków po­
tomków niemieckich odróżnić będzie można, 
gdyż cechy charakteru, jak całego narodu, 
tak  pojedynczego człowieka w potomkach je­
go się odbijają. Czy zdanie to na  pierwszych

niemieckich wychodźcach do nowego świata 
sprawdza się, powiedzieć nie możemy; co do 
położenia wszakże rzeczy w Polsce, możemy 
z pewną znajomością przedmiotu zdanie swo­
je wyrazić. Należałoby sądzić, że ślady owych 
tłumów, Niemców, k tóre w ciągu ośmiu wie­
ków (.od 940 do 1750) tu  się osiedliły, w 
potomkach ich powinny by być widoczne; 
napróżno jednak  spostrzegacz traciłby czas 
i staranie.

W m assacli mieszkańców K rólestw a P o l­
skiego, nie spotyka on nic, coby go na ślad 
niemieckiego pochodzenia tylu ludzi napro­
wadzić mogło. Pomięszani z krajowcami, po­
minąwszy male wyjątki, zleli się z njemi c a ł­
kowicie, i gdyby się nawet udało tego lub 
owego przekonać o niemieckiem jego pocho­
dzeniu, to takowy, oderwany od wszelkich 
tradycji swoich przodków, mógłby to poczytać 
chyba za jakieś uchybiające szyderstwo.

Pomimo więc historycznej pewności, że w 
Polsce wielu Niemców osiadło, pomimo że 
dzieła heraldyczne (jak np. Niesiecki) tak  
często o niemieckiego pochodzenia ludziach 
wspominają, jedyne pozostałości jak ie  nam 
przeszłość niehistoryczua wskazuje, ogranicza­
ją  się do kilku pokaleczonych lub utrzy­
manych aż dotychczas całkowicie nazwisk 
niemieckich, i na dosyć długim szeregu wy­
razów przyjętych do języka polskiego; a to 
co tu  mówimy stosuje się nietylko do jednej 
przeszłości, ale i do czasu teraźniejszego) 
zw łaszcza zaś mówiąc o miastach, w których 
mieszkańcy niemieccy m ałą część ludności 
stanowią, z tą  tylko różnicą, że nazw iska 
rzadziej zmianom ulegają.

Każdy, zostający w stosunkach z przem y­
słowcami, zna familje, których sędziwi ojco­
wie, językiem, obyczajami, w postępowaniu i 
sposobie życia, prawdziwemi jeszcze są  
Niemcami, gdy tymczasem ich wnuki, a czę­
sto i dzieci, już w niczem się nie różnią od 
pierwiastkowych mieszkańców kraju i tacy 
potomkowie nie tylko powierzchownie są Niem­
cami, ale w sposobie myślenia oraz zapa­
tryw ania się prawdziwemi są Polakami.

Niemcy wyznania ewangielickiego, aklima- 
tyzują się wprawdzie wolniej, gdyż różnica 
wiary żywi narodowe antypatje, można je ­
dnak przyjąć, że w m ieszkańcach m iast 
wspomnienie ziemi przodków nie sięga dalej 
jak  do trzeciego pokolenia. P rzy  okoliczno­
ściach sprzyjających gdy np. m ałżeństwa ko­
jarzą  się koiejno między ewangielikami, wów­
czas język niemiecki (obok języka krajowe­
go) utrzymuje się czas dłuższy z nielctóremi 
odznaczającemi Niemców obyczajami; szyb- 
czej za to zaciera się ten element między ka­
tolikami. Następuje to jeszcze prędzej, gdy 
pomiędzy narzeczonemi różnego wyznania (co 
często się zdarza), osoba protestancka z u- 
stępstwa "dla drugiej lub innych powodów swej 
wiary odstępuje.

Czyżby przytoczone wyżej zdanie wielkie­
go poety, co już w starożytności uznanem 
było, nie miało mieć nic prawdziwego? Nie 
jesteśmy wcale tego zdania. Lecz jak  wszy­
stko co ludzkie zdaje się zależeć od ze­
wnętrznych okoliczności, tak  i byt narodo­
wości na obcej ziemi, zależy przedewszy- 
stlciem od otoczenia. Gdzie cudzoziemcy, 
chociaż jednego szczepu, różne mają zdania 
religijne i interessa, tam  muszą prędzej lub 
później, jeżeli ich żadeu wewnętrzny węzeł 
nie łączy, uledz wpływowi większej massy 
mi-szkańców i stopniowo zlać się z jej na­
rodowością.

Przy przeciwnych zaś okolicznościach zu­
pełnie inny także objawia się rezultat.

Dlatego też u mieszkańców wsi naturali- 
zacja postępuje bez porównania wolniej i 
prawdopodobnie nigdy nie będzie zupełna 
W naszych starych niemieckich kolonjack pra­
wnuk mówi swojem narzeczem (p la ttd eu tsch) 
z równem jak  jego pradziad upodobaniem i 
modli się i śpiewa w ten sam sposób i z te­
go co i tam ten śpiewnika. I  chociaż zna je­
żyk krajowy, to przy pierwszej rozmowie Po­
lak pozna jego pochodzenie. Ba, i nietvlk0 
wymowa go zdradzi, całe postępowanie, u- 
biór, surowe rysy najczęściej podłużnej twa- 
rzy, wskazują niczem niezmięszaną rasę ger­
m ańską. I  rzeczywiście rzadko napotykają 
się między kolonistam i mieszane małżeń­
stwa, a pogarda czeka każdego kto opuści 
„słowo Boże i naukę L u tra .” Toż samo da­
łoby się powiedzieć o niemieckich mieszkań­
cach miejsc fabrycznych, nie pod każdym 
wszakże względem, i z taką pewnością, po­
nieważ te więcej są rozrzucone i pewna nie- 
przychylność i inne namiętności utrudzają 
związek między sobą. Zupełny wyjątek sta­
nowią tylko fabryki szkła, w których robo­
tnicy, pochodzący w większej części z Ba- 
w arji i Czech, najczęściej są katolikami, a 

i tern samem łatwiej się łączą się z krajo­
wcami.

Zwracamy uwagę, że jeżeli osiedlonych tu 
od kilku pokoleń przybyszów, nazywaliśmy 
Niemcami, nie myśleliśmy wcale, aby ich 
szczególny -interes łączył z krajem rodzin­
nym; nazywają się oni Niemcami dlatego 
tylko, że zachowują swój język, obyczaje i 
wiarę.

To cośmy wyżej powiedzieli, da się tylko 
zastosować do tutejszego królestwa, bo co 
do innych prowincji, zostających od dawniej­
szego czasu pod rządam i niemieckiemi, mia­
nowicie pruskim, w nich germanizm istnieje 
w całej sile. W niektórych zaś stronach, 
narodowość niemiecka jest nawet przeważa­
jącą.

W Niemczech wielu mniema, że ich ziom­
kowie, a głównie dzieci tych ostatnich, dla 
braku nauki zapominają, a przynajmniej za­
niedbać m uszą własnego języka. Rzecz wszak­
że ta  ma się zupełnie inaczej.

W edług przepisów tutejszej władzy szkol­
nej) język niemiecki wykładanym bywa tak 
w gimnazjach, jak  i szkołach realnych i po­
wiatowych, a nawet w miejskich szkółkach 
elementarnych i uważany jest za przedmiot 
główniejszy; tym mniej jeszcze brak nauki 
języka niemieckiego, dla ludności niemieckiej 
w miejscach fabrycznych i kolonjach. Oby­
dwa konsystorze ewangielickie, tak augsbur­
ski, ja k  i reformowany, starają się wspólnie 
z rządem, aby wszędzie gdzie liczba ich wy­
maga i podobnera czyni, szkółki religijne i 
elem entarne urządzane były. Głównie zaś 
przy kościołach protestanckich, szkółki takie 
istnieć powinny.

Że dobry wpłyW tych szkół na stan ukształ- 
cenia tutejszych Niemców, nie jest mały, za 
silny dowód posłużyć nam może to, że tu­
tejszy język niemiecki przedewszyskiem War­
szawski, bardzo jest czysty i dźwięczny, i przed 
wszelkiemi innemi djalektami niemieckiemi, 
stanowczo otrzymał pierwszeństwo, co i przez 
obcych słusznie uznanem zostało.

Ukształcenie religijne jest również zabez- 
pieczonem. Katolicy mogą wprawdzie tylko 
w W arszawie (w kościele po Paulińskim) słu­
chać nabożeństwa katolickiego po niemiecku. 
D la słuchania mszy jednak że mogą w każ­
dym katolickim kościele potrzebom religijnym 
zadość uczynić. Jeżeli na prowincji kilka ka­
tolickich familji w jednem mieszka miejscu,



to na żądanie ich , do w ysłuchania  spow iedzi 
miejscowy p rob oszcz  sprow adza m ów iącego  
po niemiecku k siędza .

W gminach ew angielick ich  nad zbaw ieniem  
dusz czuwają pastorow ie, którzy nabożeństw o  
odprawiają kolejno tak  w niem ieckim  jak  i 
w krajowym języku . W e w siach  ew an gie lick ich  
znajdują się  nadto kantorow ie, k tórzy w prze­
znaczonym na to domu, w dniach św iątecznych  
i niedzielnych, w edług  potrzeb  w yznania, n a ­
bożeństwa z k azan iem  odpraw iają i zarazem  
młodzież do konfirm acji przygotow ują. Takie 
filje, bywają przez w łaściw ych  pastorów  w o- 
żnaczonych dniach  odw iedzane i w ów czas do­
pełniają się  zw ykle: nabożeństw o, kommunja 
i konfirmacja. C zynnych pastorów  je s t  70,' 
nauczycieli zaś elem entarnych i kantorów  o- 
koło 200.

Z tego pokazuje się , że środków  uk szta łce- 
nia nie brak, i że  tylko nagannej obojętno­
ści rodziców przypisać należy, jeże li języ k  i 
wiara od pierw szej już generacji zatraconem i 
bywają. Pod w zględem  in tellektualnym  dzieci 
tu przybywających N iem ców , żadną m iarą u -  
pośledzonemi "nie są , bo pom im ó iż m ogą ko­
rzystać z nauk w  szk o ła ch  publicznych  i 
prywatnych, znajom ość dw óch języków , u ła ­
twia im wiele naukę, tak  w szk o ła ch  jak  i w  
dalszem kształceniu  s ię , K sięgarze m ogliby  
najprawdziwsze dać św iadectw o, ż e  produkta  
literatury niem ieckiej w kraju tutejszym  nie  
zostają nieznane, nie pow inno w ięc nas dzi­
wić jeżeli wiele posad w ażniejszych  w idziem y  
zajętych przez potom ków  tu  osiad łych  N iem ­
ców.

Moralność znajdujących się  w  K rólestw ie  
Niemców, doznaje m iędzy krajow cam i przy­
chylnej opinji; szczególn iej chw alą ich p ocz­
ciwość, a wyrażenie: „poczciw e N iem czysk o,” 
weszło prawie w przysłow ie. Bodajby N iem ­
c y  pamiętali, ile ich to  w yrażen ie obow iązuje.

Obyczaje ludu zależą , jak już wyżej pow ie­
dzieliśmy, od otoczenia. P om ięd zy  żyjącem i z 
sobą Niemcami znajdujem y z m ałą  różnicą  
też same zwyczaje co i w ich  ojczyźnie, np. 
tablice wskazujące pieśni i w spólny śp iew , 
strzelanie w niektórych m iastach  p rzem ysło ­
wych, niejakie upośledzen ie p łc i żeńskiej 
i t. d. Przeciwnie zaś, m ieszkający  w m ia­
stach większych lub żyjący w odosobnieniu, 
zbliżają się więcej do obyczajów  krajow ych. 
Dziwnem jest to, ż e  w ie lu  z rzem ieśln ików  w 
ojczyźnie swej porządnych i u czciw ych , przy­
bywszy tu prędko przechodzą do życia  ro z ­
wiązłego. Jest to fakt; czyby przyczyny jego  
nie należało szukać w w ysokim  zarobku.

Jeżeli się w ięc spytam y z jakich  sfer  
składa się ludność n iem iecka w P o lsce , to  o- 
trzymamy odpowiedź, ze  w szystk ich  tych  z 
jak ich  sk łada każde tow arzystw o europejskie. 
Główną cyfrę stanowią tu jak  w szędzie  roln i­
cy (koloniści), następnie idą rzem ieśln icy, k u ­
pcy, technicy, nauczyciele i d ługi szereg  lu ­
dzi szukających chleba, najrozm aitszego s ta ­
nu i pow ołania. Przez szlachtę n iem iecka naro-

owosc mniej tu je s t  reprezentowaną, a ta  sz la -  
cuta, która tu m ićszka, w części jako w łaśc-- 
cie e, w części jako urzędnicy, pochodzi naj­
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lieck fb  znaH uje . S*G tu w łaściw ych„„•-„i ■ v ", ™ Yvittnuiwvtu m e-
-/knrinh egantow i w agabundów  (w ielka  
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a p izyn osi krajow i pożytek, 
ma pierwszem  m iejscu znajdujemy rolników ,

praw ych, otw artych  i pracow itych, sztyw nych  
i troszk ę niezdarów , jak  ich bracia p lem ien­
ni w Pom erancji, M eklem burgu i częśc i N ie­
m iec północnych , z jakow ych stron  g łów n ie  
wywodzą sw e pochodzenie. B yć m oże iż do m a­
s ła  pew ną ilo ść  m aślanki (polak  jed en  są d z ił  
że kartofle) m ieszają  i na targ przyw ożą, o- 
gólnie jednak  k olon iści są  dobrem i g o sp o d a ­
rzami. Przyjem ny w idok, jak i w ięk sza  część  
niem ieck ich  wsi zw łaszcza  pod W arszaw ą, w 
P łock iem  i A ugustow sk iem  przedstaw i d ow o­
dzi zam ożności, zam iłow an ia  porządku i pra­
cow itości; zw ła szcza  p racę najbardziej się  
odznaczają. P rzy  upraw ie roli n ie za n ie­
dbują innych w zw iązku  z nią będących ga­
łę z i przem ysłow ych . C hętnie oddają s ię  hodo­
waniu bydła i p szczó ł, a przytem  zajmują się  
traczk ą i przysposabianiem  drzew a budow la­
nego. M a się rozum ieć, że  praca ich  n ie  z o ­
staje bez ow ocu.

Spotykam y w praw dzie w każdem  m ieście  
pojedynczych  n iem ieck ich  rzem ieśln ików , g łó ­
w nie jednak  znajdują się  w W arszaw ie i m ia ­
stach  w iększych  fabrycznych. W  pierw szej 
zajm ują s ię  w szelk iego rodzaju rzem iosłam i 
i odznaczają  s ię  dobrym bytem-. Inaczej rzecz  
się  m a z m ieszkańcam i m iast fabrycznych, 
ci bow iem  za leżąc od spekulacji kupców  i 
skazan i na konkurencją z zagranicą, m ało co  
lepiej s ię  mają od sw oich  niem ieckich  k o le ­
gów . W  tern n iekorzystnem  położen iu  z w ła ­
szcza  znajdują się  tk acze , sukiennicy i fabry­
kan ci p łócien . G łow nem  ich  sied lisk iem  jest 
B ódź, Z gierz, A leksandrów , T om aszów  i oko­
lice  tych  m iast.

P od w zględem  m assy  w yrobionych produ­
któw  rzem ieśln icy  n iem ieccy  używ ają poch le­
bnej opinji; przeciw nie s ię  zaś ma z ruchli­
w ością  ich  przy pracy. I  to zu p ełn ie  je s t  na- 
turalnem; flegm atyczna akuratność germ ana  
n ie  m oże s ię  podobać ogn istem u polakow i.

O lu dziach  zajm ujących się  handlem  i prze 
m ysłem  ((ńefifijftaleute) nie  da się w ie le  po­
w iedzieć , są  oni bow iem  we w szystk ich  k ra­
jach  i narodow ościach  praw ie jednakow i; to  
w szakże nadm ien ić można, że  znakom itsze  
osob isto śc i ze  stanu  kupieck iego obecn ie r z a ­
dziej tu przybyw ają niż dawniej.

W ielk ie , uczone N iem cy dostarczają nam  
od czasu  do 'czasu  uczonych we w szelk ich  
ga łęz iach  i n iestety  tak że pedantów. Stan  
n au czycie lsk i jak  w szęd zie  tak  w naszym  kra­
ju  mniej je s t  obiecującym  od każdego innego, 
lecz  pedanci pow inni tak daleko jak m ogą od 
P o lsk i zostaw ać. B o n ie  m a nic nieznośniej­
szego  dla Sarm ack iego  charakteru, jak  ż e ­
lazny  kaftan niem ieckiej pedauterji, i nic go  
w ięcej nie odpycha jak m etafizyczna arobia- 
zgow ość. J eże li w ięc niejeden z pedagogów  
nie otrzym a odpow iedniego stanow iska, n iech  
nie narzeka na  zapoznanie, lecz  raczej sob ie  
sam em u w inę p rzyp isze; ludzie bowiem  pra­
k tyczn i znajdują tu w krótkim  czasie  m iejsce, 
bądź w rządowej bądź w prywatnej służbie;

N ie możemy tu pom inąć jednej plagi, to je s t  
leczących  szarlatanów . N ie w iem  jak się  pod  
tym  w zględem  dzieje zagranicą, ale u nas 
to dotychczas N iem cy i ty lko  N iem cy, zgubny  
proceder ten na w ie lk ą  sk a lę  prowadzą. S u ­
choty leczą  k a leczącym  B aunszeidtyzm em , za- 
palen e gardła hom eopatycznem i cukierkam i, 
zapalin ie płuc przez hydropatją, słabości p ier­
s i  sprytualjam i i t. d. P rzy  tem  w szystk iem  
ci panowie tak  są  u słu żn i i  gorliw i, że  pa­
cjenta odw iedzają częściej n iż  każdy prawdzi­
w y lekarz, aby ich  tylko czem prędzej wypra­
w ić ad p a tr e s  na  w ieczny odpoczynek.

Przystępujem y obecn ie do drażliwego pun­
ktu, to  je s t  do ocen ien ia  pożytku, jaki cu­
dzoziem cy przynoszą krajowi. N iem cy p rze­

sadzają czasam i za słu g i sw e w zględem  kraju  
i nie przypuszczają żadnego z swej s tro n y  
szkod liw ego wpływu; n iektórzy znów  P o lacy , 
rozum ie s ię  ludzie n iefachow i, oceniają p o ­
żytek obcej pracow itości za  n isko, krzyw dę  
zaś jaką obcy przynoszą krajow com  za w yso ­
ko. Tym sposobem  znajdujem y w ocen ien iu  
dwie ostateczności, k tóre prawdziwy stan  z a ­
ciem niają.

Gdyby chciano usunąć z kraju n iem ieck ie  
i w ogóle obce s iły  pracy, to przy dzisiej­
szej tak małej pracow itości krajowców, p ro­
dukta m iejscow e nie m ogłyby być przerabia­
ne i m usiałyby, jak  się to dzieje ’z w ielom a  
innem i produktam i, jako bogacący m aterjał 
surow y służyć zagranicy.

Z drugiej strony czyn ią  krajowi niezaprze­
czoną krzyw dę ci z cudzoziem ców, którzy po  
zb ogacen iu  s ię  z łupam i do kraju rodzinnego  
pow racają. T a  okoliczność jest głów nym  p o­
w odem  w strętu  względem  przybyszów .

N ie  na tej jednakże różnicy pojęć w sp o-  
m nionej kw estji ogranicza się m oralne roz­
dw ojenie m iędzy  obydwiem a narodowościam i; 
bo i z pow odów  h istoryczn ych , które lubo z  
pok olen iam i od w ieków  p rzeszły  do grobów , 
P olak  żyw i c ią g łą  n iech ęć przeciw  sąsiad u ­
jącym  N iem com , i chociaż, jak  już pow iedzie­
liśm y, z pracy ich  je s t  kontent, zaw sze jed ­
nakże przyw odzi p o lsk ie  przysłow ie: „P ók i 
św iat św iatem , n ie  b ędzie P olak  N iem cow i 
b ratem .” Że to przysłow ie n ie w szędzie s ię  
spraw dza, dowiedliśm y wyżej, gdyż wielu p o ­
tom ków  n iem ieck ich  p rzyb yszów  polonizu­
je  s ię .

N a drugiej stron ie sto i N iem iec  przybysz  
W  dumnej p ew n ości o swojej często  tylko u -  
rojonej przew adze um ysłow ej, w yrzeka swój 
sąd  odstręczający i często  oszczerczy  o tutej­
szym  kraju, n ie  znając ducha obyczajów i  
zw yczajów  P olaków .

U m iarkow anie i w zględn ość obustronna  
m ogłyby w iele sp rzeczności u łagodzić, bo n ie  
tak  pow inni spotykać s ię  ludzie, których lo s  
w zajem nie zb liżył. K rajowcy pow inniby p am ię­
tać, że  z czasem  z tych przybyszów , wyjdą  
ob yw atele  kraju, a liczne n iem ieck ie im iona, 
które s ię  ta k  korzystn ie tak  w daw niejszej 
jak  i now ożytnej literaturze polskiej od zn a­
czały , w inny ich w tem m niem aniu utw ier­
dzić. N iech  ta życzliw ość , z  jaką P o lak  
przyjm uje cudzoziem ca rozciąga  się  rów nież  
do m aterjalnych, ja k  i m oralnych w zględów .

Tym w zględniejszym  pow inien  być cudzo­
ziem iec  dla kraju, w którym  znajduje gościn ­
ne przyjęcie.

N ie  pow inien  by lekcew ażąco  w yrażać s ię  
o narodzie, .który już w X V I stu leciu , m ia ł 
z ło ty  w iek  literatury, o narodzie który w y ­
dał św iatu  K opernika i M ickiew icza!... W ie ­
my dobrze, ze  1 ,000  letn ia  n ienaw iść nie m o­
że  b yć jednem  pociągn ięciem  pióra zn iszczo­
na; lecz  pon iew aż przecie  do chrześćjan m ó­
w im y, za k o ń cza m y  w iecznem i w yrazam i n a ­
szego  Z baw iciela: „P otem  poznają w as że  u -  
czniam i m ojem i je s te śc ie , jeś li m iło ść  m iędzy  
sob ą m ieć b ęd z iec ie .11

DRUZOWIE
I.

Ich pochodzenie i osiedlenie sig na Libanie.

V olney , a  po nim w szyscy, k tórzy p isa li o  
Syrji w ogóle, a w szczególn ości o D ru za ch  w y­
prow adzają ich  pochodzen ie od owej b an d y  
zabójców  (assasinów , zkąd p ow sta ł w yraz aś-  
sasin  w języku  francuzkim ), k tórzy za  czasów  
w ojen krzyżow ych, n iszczy li Syrją, Ju d eę i  
P a le sty n ę  pod berłem  tak nazw anego S ta rc a  
z  G ó r  (E l Szeik  e l D żeb el). Zdaniem  tych.



p isa rz y , ci uorganizow ani bandyci, zbogaceni 
rozbojem , w krótkim  czasie lozw inęli s ię  o 
grom nie i aż do puszczy rozc iągnęli sw e ro z ­
gałęzienia-, nakoniec sform ow ali lud, _ k tórego  
potom kam i w prostej lin ji są  obecni D ru zo ­
w ie. Nam nie zdaje się  wywód ten  p raw dzi­
wym, a to z tak iej przyczyny .

Sate lie i Starca z  Gór używ ali w szyscy ha­
szysz (z ia rn  konopi, zm ięszanych z sokiem  
różnych  arom atycznych roślin , k tó ry ch  uży­
w anie upaja, u syp ia  i  n a p e łn ia  sen czarow ne- 
m i w idziadłam i).

M ieszkańcy dolin, n iew iedząc ja k  nazwać 
t e  grom ady bandytów , poryw ających im owce, 
zło to  k tó rem  się zdobili, najp iękniejsze konie 
ze  s ta jn i i najp iękniejsze kob ie ty  z harem ów, 
ochrzcili ich  mianem : liaszyszyn  t. j. jedzących 
h aszy sz . T a  nazw a przechodziła  z u st do ust: 
gdy  dosz ła  do wysp jońskicli, Grecy dla ł a ­
tw ości w ym aw iania p rzekszta łc ili ją  n a  assi- 
sin, z k tórego  pow sta ło  francuzkie assasins, 
k tó rem  tych  barbarzyńców  i te raz  w szyscy
m ianu ją . .

A le D ruzow ie nietylko w żadnej swej k s ię ­
d ze  n ie  w zm iankują o Starcu  z  Gór, ja k o  o 
n acze ln ik u  czy p ro tek to rze  ich  sek ty , ale n a ­
w e t ta k  nazyw ają w znaczeniu  pogardliw em  
każdego  zdziecinniałego s ta ru szk a . G ardzą 
tem i k tó rzy  używ ają haszysz. Ich  u staw a r e ­
lig ijna w yraźnie zakazuje im używ ania tego 
w yrobu  E b lisa  (djabła).

M usim y tu  jeszcze przytoczyć d ru g ą  w er­
sją  o. pochodzeniu Druzów, choć rów nież fa ł­
szyw ą.

W ywodzą ich od kolonji F ranków , k tó rzy  
uchodząc z widowni krwaw ych w ojen i c ięż­
kiego  życia, znaleźli n a  L iban ie  spoczynek i 
n ie jak ą  potęgę. Ci Europejczycy m ieli być 
pod dowództwem h rab iego  de D reux, z tąd  po ­
szło  nazw isko Druzów .  ̂ ,

Aby zbić tak ie  m niem anie, dość spojrzyc 
n a  pierw szego lepszego D ruza: n igdy ra sa  
f ra n c u z k a n ie  cechow ała się  tym  chodem  _po- 
rywisto-slcocznym , tem  spojrzeniem  dzikiem , 
t ą  ce rą  szarą, tem i barbarzyńskiem u in s ty n ­
ktam i.

Z kolei podajem y p rzy p u szcza ln e  p o ch o ­
dzenie tego m ałego ludu, w edług najlepszych  
źródeł, gdyż w edług tradycji przechow anych  
u  sam ych Druzów L ibanu.

Około l i g o  w ieku, re lig ja  M ahom eta, d z ię ­
k i początkow em u to lerow an iu  jej rozszerzy ła  
s ię  po całej praw ie Azji.

S yrja  i E g ip t w zniosły półksiężyc nad  m e­
czetam i; K oran  by ł najw yższą w yrocznią; u- 
lem owie rzeczyw istem i rządcam i; M ahom et 
więcej niż p rorokiem , b y ł bogiem .

Żydzi i clirześćjanie uciskan i ze wszech 
s tro n  m usieli naw rócić się, lub  opuścić k ra j; 
islam izm  doszedł do swego apogeum .

K oku 386 hegiry  (99G p. Chr.) w K airze 
S zeik -u l-is lam  (naczeln ik  m uzułm anów ) w e­
d ług  jednych  szalen iec , w edług drugich  czło­
w iek wyższych pojęć, E l-H akem -B i-A m r-A llah, 
trze c i K alif z rodziny F atim itów , chcia ł u n ie ­
śm ierteln ić  się założeniem  nowej sek ty  m a- 
hom etańsk iej, i zaproponow ał schizm ę uczniom  
K oranu . .

C hciał znieść posty, i  um artw ien ia  cielesne, 
k tó re  u s ta n o w ił M ahom et, w prow adzić uży­
w anie w ina i w ieprzowiny, i zm ienić obrzędy 
ślubne. T ak ie  propozycje m ogły znaleźć zw o­
lenników, więc też i K alif re fo rm ato r zeb ra ł 
znaczną liczbę prozelitów .

Ludność K airu  zb ieg a ła  s ię  tłum nie  n a  je ­
go k azan ia , jednakow oż schizm a n ap o tk a ła  
n a  większy opór, niż się zrazu  spodziew ał no­
wy prorok  (sam  się ta k  nazyw ał). W ybuchły  
zam ieszki; Turcy schizm atycy chcieli zakazać 
s ta ry m  Turkom  wejścia nazyw ając ich ślepe- 
m i i głuchem i.

W ybuch ła w ojna domowa, trze b a  było schwy­
cić za oręż. W tedy dopiero dwa obozy się 
w ydzieliły i rew olucyjny k a lif  zobaczył się w 
złych in te resach .

S zesnaście tysięcy T urków  stan ę ło  pod  je ­
go chorągw ią, podczas gdy praw ow ierni ze­
brali się nad  brzegam i Nilu w 40,000. S zaleń ­
stwem  byłby opór. Szejkow ie innych m ecze­
tów znaleźli sposobność zgubien ia w opinji lu ­
du B i- Amr-Allah, k tó rego  wpływ m ógł i im 
stać  się groźnym.

S zesnaśc ie  tysięcy reform ow anych opuściło 
K air, unosząc ze sobąuajkosztow niejsze p rze d ­
m ioty, i najp iękn iejsze  kobiety.

W y stąp ili pod rozkazam i K alifa  Bi-Am r-Al- 
lali. Szli brzegiem  jezio ra  G aza, gdzie za trzy ­
m ali się  się  p rzez czas jak iś , potem  sk ie ro ­
wali się  n a  Jaffę, z tam tąd  do Je ruzalem , a 
n akon iec  n a  L iban.

W  ciągu  te j podróży E l-H akem -B i-A m r- Al­
lah  um arł. Jego  n as tęp cą  b y ł M oham et-B en- 
Izm ael el D orze. T en m ądrzejszy  od swego 
poprzednika, up rzedził m ieszkańców  gór o 
swem przybyciu. P o d p isa ł ośw iadczenie pod ­
d an ia  naczelnikow i L ibańsk iem u i nazyw ał 
się skrom nie E l-D o rze  (uczeń). T en wyraz 
je s t p raw dziw ą etym ologją D ruzów , k tó rych  
dotąd  A rabow ie pustyn i nazyw ają D orze.

M oham ed-el-D orze dążąc ty lko  do tego, aby 
ja k  najprędzej u sta lić  nowo przybyłych w k ra  
ju , k tó ry  do iiich nie należał, użył podstępu.

Zebraw szy ich i opow iedziaw szy swój za ­
m iar, zab ro n ił im publicznego noszen ia  b ro ­
ni, dalej upow ażnił ich przyjm ować służbę u 
Libańczyków  i robić w szystko 'bez re lig ij­
nych skrupułów , byle ty lko każdy  z nich 
m ógł zapew nić d la  swej fam ilji wyżywienie.

G odne uw agi, że od sam ego p rzybyc ia  na 
L iban , D ruzow ie i gdyż to nazw isko im  pozo­
sta ło ) odznaczali się zupełnem  poddaniem  się 
swem u wodzowi. Oni, E gipcjanie, dum ni tacy 
że nie chcieli zginać kolan  przed m eczetem , 
bez szem ran ia  w ypełniali rozkazy  M ahom eta 
i pracow ali dla chrześćjąii, d la niew iernych, 
d la giaurów .

Aż do roku  1300 naczelnicy ich  trzym ali 
się  ciągle tego sy stem atu  pokory  w zględem  
innych  m ieszkańców  gór, ale sta le  i se k re ­
tn ie  p racow ali nad uorganizow ariiem  się  w 
potężne stow arzyszenie, nad uzbrojeniem  m ęż­
czyzn i wyuczeniem dzieci, Z K oranem  w  je ­
dnej ręce  a z E w angelją  w drugiej, pełen  
ognistej w yobraźni, jeden  em ir ułożył g a tu ­
nek w yznania w iary, k tó re  każdy D ruz p o ­
w inien um ieć na pamięć.

To w yznanie w iary m iało  początkow o jedy­
nie n a  celu połączyć cały  naród D ruzów  b ra ­
terstw em , pow ołać go do wspólnego o łta rza , 
nadać p raw a  ludowi zby t pysznem u, aby je  
chcia ł przyjąć, inaczej ja k  za pośrednictw em  
wiary, i nakoniec nadać naczeln ikom  moc n ie­
ograniczoną.

E m ir druzyjski ukryw szy swój p lan  zrę­
cznie pod zwodniczem i pozoram i, sądził n a ­
reszcie  że nadesz ła  chwila zrzucen ia ja rzm a, 
k tó re  przyjęli dobrow olnie u m ieszkańców  
L ibanu. P od  błahym  pozorem  rozpoczęto 
w alkę w wąwozach K asrow an, gdzie zeb ra li 
się  D ruzow ie. Górale w k ró tk im  czasie w zięli 
nad  niem i górę; schw ytali głów nych w ichrzy­
cieli i spalili chorągiew  pow stańców .

T rak tu jąc łaskaw ie zwyciężonych, zw ycię­
zcy oddalili ich tylko z L ibanu. Ani kropli 
k rw i n ie  wylano. D ruzow ie zwrócili się ku 
H auran, ogromnej p łaszczyźnie oddzielającej 
D am aszek  od A nti-L ibanu. N ienaw iść D ru ­
zów przeciw  Libańczykora przez to  oddalenie 
n ie  zm niejszy ła się wcale, leez przeciw nie 
w zm ogła się  tylko.

K orzysta jąc z tego usposobienia, em ir o- 
głosił, że o trzym ał od B oga rozkaz, odkrycia

niek tó rych  tajem nic religijnych. Dodał, iż 
w w yznaniu w iary, złożonem dotąd z kjiku 
stronn ic , bardzo ciemnym stylem  pisanych' 
znajdow ały się przekleństw a na Libańczyków- 
obw ieszczenia n ienaw iści przeciw  chrześćja- 
nom. Ich  to  dotyczy w yrażenie plaga niebios 
oni są  objawem przew rotności świata. Na­
stępn ie  na k ilku  przepisach Koranu opiera­
jąc  się, regulu je m ałżeństw a, rozdziela ro ­
dziny i pokolenia, stanow i wojowników i ka­
płanów  i przew idując przyszłe prześladowa­
nia, p rzyucza ich  do poznaw ania się wszędzie, 
jednem  spojrzeniem , jednym  gestem.

O dtąd D ruzow ie byli nieprzyjaciółmi chrześć- 
jan . Pośw ięcili w szystek  czas, który dziś je- 
szcze nazyw ają czasem  hańby, na uzdolnienie 
się do boju. K ażdy D ruz religją był obowią­
zany mieć lancę, ja ta g a n  i konia.

O koło ro k u  1400 Druzów było wszystkie­
go 25,000. U patrzyw szy stosowną chwilę ma- 
łem i bandam i po sześćset ludzi, skierowali 
się ku  Libanowi. Rozpostarli się na wszy­
s tk ie  strony  od Dżebel-el-Ala, aż do Alepu. 
To podejście spraw iło , że górale niespostrze- 
gli ich  pow rotu m assą; synowie zapomnieli 
p rze s tro g i ojców; przyjęli przybyszów niepo- 
w ątpiew ając o ich prawości.

A m ura t I I I  opanow ał Syrją i nałożył ha­
racz. D ruzow ie pierw si uznali jego władzę. 
P łac ili podatek  naw et przed terminem, wów­
czas k iedy górale zupełnie odmówili płace­
nia. D ruzow ie sądzą, że tym aktem weszli 
w p raw ne posiadanie gór Libańskich.

W  r. 1600 F ak r-e l-D in , emir Druzów, wy­
dał im ro zk az  zebrać się na płaszczyznach 
B albeku. To było  hasło  walk. Emir wypę­
dził A rabów  z B albeku , Sar i Akry: jego 
im ię już sam o p rze raża ło  Syryjczyków. Zwy­
cięzca postępuje dalej, opanowywa Bejrut, 
po tem  Saidę" i w 1613 roku  ogłasza się je­
dynym  w ładzcą kraju .

C hrześćjanie L ibaiiu  bu rzą  się. Przykład 
zdrady  ze strony  D ruzów  pobudza ich do 
schw ytan ia za broń  i podania ręki Turkom, 
k tó rzy  przyjdą zapew ne ukarać emira. Fakr- 
el-D in przew iduje niebezpieczeństwo. Armja 
jego  w ycieńczona. P rzesz ło  3,000 Druzów po­
legło pod A kra. P o sy ła  więo do Konstanty­
nopo la  bogate dary  i szkatuły pełne złota. 
Te bogactw a oślepiły  S ułtana, cieszy się, że 
otrzym uje p ieniądze z kraju , który dotąd wy­
czerpyw ał tylko ogrom ne wydatki. Fakr-el- 
D in d o p ią ł swego celu, chrześćjanie składają 
b roń  i chylą się pod jarzm o swych nieprzy­
jac ió ł.

Tym czasem  jednak  skarby  emira zaczęły 
się  wyczerpywać. Gdy su łtan  nie otrzymywał 
więcej podarków , p o s ła ł liczną armją na uka­
ran ie  naczeln ika buntu . Dowiedziawszy się 
o tem, em ir w yjechał do W łoch, a załatwienie 
spraw y pozostaw ił synowi Ali. Ali padł w je­
dnej bitw ie, a F akr-e l-D in  po powrocie zo­
s ta ł  uw ięziony i uduszony.

D ruzow ie rozbiegli się  na nowo po Libanie, 
jedni ku  Saida, drudzy k u  g ó r o m  Samsiu. 
Śm ierć ich em ira, b y ła  zgubną dla ich naro­
dowości. O dtąd rozproszeni w górach, bez 
zdolnych przywódzców, naprzemian zdradzani 
lub p ilnow ani bacznie uczniowie Bi-Anif- 
A llah  nie mogli żadnego kroku uczynić bez 
w iedzy L ibańczyków .

C hrześćjanie dozwolili im potrzeci raz usta­
lić się  na L ibanie; to był trzeci błąd. Mo- 
żeby u razy  poszły w zapomnienie, ale emi­
rowie znowu sta ra li się  zreformować wyzha- 
nie w iary i wprowadzić tam  kilka prze­
kleństw  na chrześćjan.

W edług tej książki wszelkie złe, które się 
s ta ło , k tó re  się dzieje lub które sig stanie, 
je s t przyczyną otw artych napadów chrzesejau 
lub potajem nych ciągłych knowań. D odaw szy



do wpły'vu tak ich  zasad , s tan  m oralnej n ie ­
ś l i  D r u z ó W  na L ibanie, ich ciągłe w alki, to 
można sobie w yobrazić ca łą  ich nienaw iść i 
pragnienie zemsty.

Każdy D ruz, k tó ry  zabije chrześćjanina, 
staje się miłym Bogu!

Każdy D ruz, k tó ry  dręczy chrześcijanina 
przed śm iercią będzie b łogosław ionym  przez 
Bi-Amr-Allah.

Każdy D ruz nie pow inien czytać innych 
książek, oprócz tego w yznania wiary!

Z tych trzech  reguł, ściśle zachowanych 
przez Druzów, widziemy, że naczelnicy  ich 
łatwo mogli przewidzieć ja k a  przyszłość ich 
czeka. (Dalszy ciąg nastąpi).

Korespondencja Kroniki.
Trzemeszno, 12 września , 1 860 roku

Dwie mile na wschód od G niezna, ziem ia 
układa się w dzikie parow y, s toczyste  góry, 
między któremi sieć zapad łych  jezior, łą k  z a ­
rosłych i trzęsaw isk , nada je  całej okolicy 
wyraz posępnej zadum y. W tenczas kiedy na 
ziemi Polan dopiero b rzask  w iary chrześćjań- 
skiej zajaśniał, a  p u szcza  szeroka  pokryw a­
ła dzikie jary, i g łębok ie top ie le  rozlew ały 
się po korytach gór, nad jednem  z tych je ­
zior wzniosła się św ią tyn ia P ań sk a , a przy  
niej klasztor kanoników regu larnych . P obo­
żni ludzie utrzym ują, że m iejsce to  uśw ięco­
ne bytnością św. W ojciecha, gdy z aposto l­
skiej drogi powracając, w poblizkim  zdroju 
strudzone orzeźwiał członki. Później aposto ł 
Polski po śmierci m ęczeńskiej spocząw szy w 
metropolji Gnieźnieńskiej, dośw iadczał często 
jeszcze gościnności w sąsiednim  klasztorze, 
kiedy podczas burz krajow ych i napadów  o- 
ścienuych Czechów, trzeba  było prócz z ło ta  
i srebra chronić i drogie relikwje p rzed  chci- 
wem łupieztwem. W tedy uwożono klejnoty  
z Gniezna do n iedostępnego k la sz to ru  T rze- 
meszeńskiego, k tóre tam  pozostaw ały , aż pó ­
ki niebezpieczeństwo nie m inęło. Za tę  g o ­
ścinność otrzymał k lasz to r część re likw ji św. 
Wojciecha, t. j. rękę , k tó ra  dziś jeszcze pod­
czas wielkiego odpustu  w iernym  do uczcze­
nia podawaną bywa. I  kiedy w ładzcy P o lsk i 
siedzieli jeszcze w G nieźnie, często w k n ie ­
jach Trzemeszeńskich, słychać było u jadanie 
sfór gończych, chrapliw e rogów m yśliwskich 
wołania i jęki dobijanego zw ierza, a  jeśli 
noc panów polskich w kniei zaskoczyła, do 
gościnnych ojepw spieszyli n a  nocleg, n a  g ą ­
sior Piastowskiego miodu i w eso łą w ieczorna 
pogadankę.

Królewskie dzieci w yniosły się potem  do 
Krakusowego grodu, a w k la sz to rze  Trzem e- 
szeńskim już mało bywało gości dostojnych 
już puszcza osierocona odzyw ała się  tylko 
szumem kołyszącego się w kniei "wichru, lub 
krzykiem spłoszonego ptastw a. Za to  lud  b o ­
ży cisnął się pod opiekę zakonników , k tó rzy  
mu nie żałow ali ni lasu, ni ziemi, ni wody. 
Pobudowano pierw sze przy k laszto rze  chaty,
1 to początek m iasta  Trzem eszna. Zanim  je ­
dnakże przejdziem do m iasta, jeszcze ra z  się 
mieja ożywi i słychać będzie szczęk  broni, 
zapał walki, z jednej strony  p ieśń  Boga-R o-

zicy, z drugiej bluźniersiw a i przekleństw a.2 i , M  n  ,c z a s ’e  najazdów szwedzkich, kie- 
y nol Polsln na swej ziemi, już n ie  m iał 
gdzie głowy skłonić. W tenczas C zarniecki 
wpaclł p°d Irzem esznem  na k ilka  tysięcy łu- 

w  objuczonych Szwedów i w yciął ich w 
f  7!lz. am  zwiastun klęski nie uszedł. By- 
cigzt°woieiWSZe '̂ >0̂ a^ ^ w na[i Szwedam i zwy-

1 duś jeszcze ciekawy widzieć może za ro - 
szańce i  s ta re  zbroje, k tó re  p ług  z da­

wnej' mogiły wy orze. Od tego czasu  już ani 
tradycja ani dzieje  nie w spom inają T rzem e­
szna. D opiero przy  końcu X V III w. o p a t 
T rzem eszeńsk i i b iskup  Kosmowski, sp o g lą d a ­
jąc  na lichą  mieścinę, tu lącą  się pod ra m io ­
na k lasz to ru , pow ziął myśl podniesienia m iej­
sca tego, zapom ocą św ia tła  i p rzem ysłu .

W tym  celu sprow adził do dóbr "k lasz to r­
nych kolonistów  niem ieckich, k tórzy ato li w ca­
le nie odpow iedzieli nadziejom  w nich po łożo­
nym, ja k  to  później w wieiu innych sp raw dzi­
ło  się  m iejscach: —  co w ażniejsza, m ajac do 
dyspozycji znakom ite  środki k lasztorne, za ją ł 
się p rzekszta łcen iem  sta rego , p ierw otnego k o ­
ścioła, k tóry  z g run tu  odbudow any w °sty lu  
W łosko-B yzantyjskim  i w ew nątrz w spaniale 
ozdobiony, słuszn ie  między pierw szem i Polski 
stanąć może; u rządził dalej szp ita l m iejski, a 
w końcu założył szkoły, obdarzając je  liczne- 
mi funduszam i i dobrodziejstw am i. Otóż o tych 
szko łach  w łaśnie chcę mówić. M ało kto zna 
chyba z życiem  Jęd rze ja  Śniadeckiego, n az­
w isko T rzem eszna, k tó re  dziś blisko 4 000 
m ieszkańców  liczy. A jednak  miejsce to  w pły­
nę znacznie n a  ośw iatę W ielko-polski, wyda­
ją c  ziemi swej kapłanów , nauczycieli i u rzę ­
dników. Szkoły  T rzem eszeńskie bogato upa- 
sożone kupiły  zaw sze wyłączne tylko dzieci 
m ieszczańskie, a szczególniej kmiece.

Tam  biedny chłopek, usłyszaw szy o uczo­
nych szkołach, posy ła dziecie swe w nadziei, 
że przy przy  pilności znajdzie ono i chleb i 
opiekę, i później zostan ie  nauczycielem , a m o­
że i księdzem . I  w liczb ie dzisiejszych księży 
1 oznausk ich  znaczna  liczba obecne stanów  i- 
sko zaw dzięcia szkołom  Trzem eszeńskim , a 
pochodzenie wywodzi z biednej cha ty  w ie­
śn iaka, toż i inne godności po gim nazjach i 
u rzędach  w ykazują na liście swej uczni T rze ­
m eszna. fezkoły 1 rzem eszensk ie, p ierw otn ie 
n a  4 k lassy  rozdzielone, m ieściły  się w s ta ­
rym  piętrow ym  gm achu, gdzie prócz" tego był 
a lu m n at na 12 uczni sz lacheckich , m ieszk a­
nie nauczyciela relig ji, b ib ljo teka i kap lica . 
Z biegiem  czasu, gdy liczba uczni w zrosła, 
szkołę tę  4  k lassow ą podniesiono do 6 k la so ­
wej czyli do godności gim nazjum .

Od tego  czasu  ciąg ły  był przypływ  uczni, 
k tórych  liczba najw yższa w ynosiła przeszło 500 
z tych  część dziesią ta  odchodziła corocznie 
po ukończeniu  szk ó ł z św iadectw em  do jrza­
łości, pośw ięcając się nadal rozm aitym  zaw o­
dom życia. Chcąc zapobiedz takowemu n a ­
pływowi ograniczono n ap rzód  liczbę uczni 
w każdej k la ssiezn a jd o w ać  się  mających, pod- 
wj^ższono n as tęp n ie  o p ła tę  szkolną, w reszcie 
ogłoszono publicznie,' że ty lko do pewnego 
wieku przyjm uje się a sp ira n t do tej a do tej 
k lassy . Te środk i zm niejszyły  liczbę uczui,, 
ale pomimo to rząd  w idział się  zmuszonym p o ­
staw ić nowy budynek szkolny, gdyż s ta ry  d la  
w ielu przyczyn o k aza ł się  n iedostatecznym . 
K iedy po w ielu la tach  oczekiw ania postaw io­
no takowy, k la ssy  okazały  się szczupłe, a 
m ury zaledwo ustaw ione pękać zaczęły.

D ziś k la sz to r  zakonników  sto i ru iną, g i­
m nazjum  liczy  żaledw o 300 uczni, z k tórych 
lls k o ń c z y  w tym  ro k u  szkoły, a z tych po ło­
wa w stąp iła  do sem inarjum  duchownego w 
P oznaniu , ale żyje jeszcze duch założyciela, i 
ja k  by ł czysty i n ieskażony, ta k  go p rzeka­
zuje każde pokolenie następnem u.

różnych dawnych pam iątek : tudz ież  sto łów , 
foteli, k rzeseł, szaf, lam p, zw ierciadeł, szafa  

, duża ze szk łam i od bibljoteki i t. d.: i t. d.
| Licytacja zacznie się o godzinie trzecie j z 
| południa, i odbywać się będzie aż do uk o ń - 
I czenia sprzedaży, w domu przy u licy  N ow y- 

Sw iat pod Nr. 46 (nowy), w prost ap tek i 
Koopego, na p iętrze, p ię trze, pięć schodków  
wyżej na prawo. (Nr. 418.— 2 — 3.)

—  Od dnia 25 w rześnia r. b., to  je s t  od 
przyszłego  w torku, rozpocznie się licytacja 
obrazów i rycin , ze zbiorów  pozostałych po 
ś. p. Jan ie  F eliksie  P iw arskim , jak o  też ry ­
sunków , portretów , k siążek , wzorów, gipsów, 
globów, rozlicznych u tensy lji artystycznych i

W KSIĘGARNI
HENRYKA M T M l

w  Warszawie.
ulica Krasowskie-Przedmieście Nr. 415

Z N A JD U JĄ  S IĘ  K SIĄ ŻK I N A STĘ PN E!

G a 1 e r j  c na n i c h 6 w s k  i c, zbiór rycin na stali z naj- 
celniejszych obrazów Pi nakoteki galerji leichten- 
berskięj i schlcisscheim skicj, z tekstem zbieranym  
przez h . Pafhie i I:T . H en ry k a  Lewestam a 2-ty  
4 -ka. W arszaw a 1856— 1860 rs. 15.

T oż samo w ozdobnej opraw ie rub. sr. 19 kopie­
jek  50.
Toż samo złocone z obu stron okładki rubli s re ­
brem  20.

G a l  e r  j  a n i e ś  w i e z k a  portretów  Radziwiłłowskich , 
opisana h istorycznie przez E dw arda K otłubaja , z 
drzew orytam i M ichała S tarkm ana, 7-m zeszytów, 
w ielka 8 -ka . W ilno 1857, rs. 7 kop. 50.

GanotA W y k ład  początków  fizyki doświadczalnej i sto­
sownej oraz m eteorologji. P rzek ład  z franenzkiego 
p odług  siódmego w ydania przez studentów  C esar­
sko-królew skiej m edyczno-chirurgiezncj akadem ji. 
pod kierunkiem  Stanisław ą Przystańsk iego , profe­
sora nauk  przyrodzonych. D zieło ozdobione 558 
drzeworytami w tekście, 16-ka. W arszaw a 1858 
r s .  4.

Gasparin (Hr. de) Z asady  agronom ji. Przetłom aczył 7. 
franenzkiego T . 8 -k a . W arszaw a 1857, rub . sr. 1 
kop. 35.

Gastier Dr. Hom eopatyczne przedochronne lcoz»nie dzie­
ci podług D ra  G astier, ułożone przez S. D . 12-ka. 
Kijów 1857, kop. 25.

G aszyński K onstanty, W yścigi konne w W arszawie obra­
zek dram atycz ny w 2ch częściach, 8-ka. K raków  
1858, rs. 1.

Gaultier i l ’abbe) L ectu res graduees pdur les enfants du 
p rem ier age. Nouvelle edition, corrige'e et illustre'e 
A ugm entee d un vocabulaire franęaiś-polonais. 
2vol in 18. Petersburg  1858, rs . 1.

Gaume ks. J  Dzieje życia rodzinnego w szystkich sta ro­
żytnych i tegoczesnych ludów  czyli w pływ  ch ry - 
stjaniżm u n a  stosunki rodzinne. T łóm aczcnie z  
francuzkiego w edług drugiego w ydania przez J .  z  
P . B. tłóm acza historji kościoła, 2 ty , 16-ka. W a r­
szaw a 1858, rs. 3 k 60.

Gaume ks. J .  O zn:eważeniu pracą niedzieli i złych sk u t­
kach ztąd w ynik łych  d la  relig ji, społeczności, ro ­
dzin i krajow ych ustaw , tudzież dla pom yślnego 
bytu , godności i zdrow ia ludzi. S k reślił ks. G au ­
me w X II  listach  do M. Ń . członka Izby P raw o­
dawczej, a  z drugiego w ydania p rzełożył X . S .  S . 
D . 16-ka. W ilno 1857, kop . 50.

Gedicke Dr. c. E . Przow odnik do pielęgnow ania chorych. 
D o użycia w szkole posługi chorych berlińskiego 
zak ładu  lekarskiego Charyte, tudzież do w łasnej 
n au k i przez D r. C. E . Gcdicke po niem iecku n a ­
pisany p rzełożył na język polski z polecenia rządu  
L udw ik  G ąsiorow ski, D r. mcd. i chir. 16-ka. P o ­
znań 1838, kop. 67>/2.

Geiger H erm an, K s. L idja, Obraz z czasów cesarza rzym ­
skiego -Marka A ureljusza, wydal Herm an G eiger 
ksiądz świecki w Monachjum 1857. Wedłun- d ru ­
giego popraw nego wydania przełożył na ję z y k p o l-  
ski ksiądz M ichał Król, 8 ka. Tarnów  1857, rs. 1 
kop. 35.

G e o g r a f j a  na  tle bistorycznera osnow ana czyli ry s 
gaografji w połączeniu z historją. P rzek ład  z fran ­
cuzkiego, 4 -ty  8-ka. W arszawa 1857, rs. 6.

—  P od ług  S eltena , kurs pierwszy dla szkół początko­
w ych u ło ży ł A. Popliński, 16-ka. Poznań 1858 
kop. 50.

Gerhardt Karol, Poradnik do rozbiorów chem icznych 
tłóm aczony przez W incentego K arp ińsk iego  16 -ka. 
W arszaw a 1851, kop. 90.

GerSChow A. Poziom owanie topograficzne, w yk ład  teo­
retyczny i praktyczny, obejm ujący sposób mierze­
n ia  spadków  przy pom iarach g ru n tu  i t. d., z do- 
mieszczeniem tablic, tudzież n iek tóre uw agi tyczą­
ce się użytkow ania z biegu wody, 8 -k a . Warszawa. 
1851, r s .  4 kop. 50.
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C E Y Y  T A R G O W E  W A R S Z A W S K IE .
z dnia 21 września 1860 i \ ,  płacono:

za za
P  r  o d u k  t a. czetwert korzec ■7? 10 -  <:

rs. | kop. rs.| kop O ^
Ń % « 3-

Z y t a ........................................ 6 52 3 9 7 V* - Ł o  o s
Pszenicy .................................. 10j70 6 52 V, p j . o'-5 - r  S  O
Grochu polnego . . . . — — — •.— 1 C  1 1G ry k i ................................. 3 91 2140 i .
J ę c z m ie n ia ........................... — — — ^ N •
O w sa ........................................ 3 68 2 p? ^ 3  *1
K a r to f le .................................. 1 48 — 90 •§ ?  5 3
Kasza jaglana . . . . — — — S.  3 *

„  gryczana . . . . — — —
— ' o » a

„  ,, drobna. — — — — O
,, jęczmienna . 8 1 1 V a 4 94% ^  ^  &

za pud (rs kop. 1 Ę* OT O
Mąka pszenna przednia . a o 5 1 o 3  o* 

* -z 3 m
,, ,, zwyczajna . . . — • ^  3

,, żytnia pytlowa . 05
„ gryczana. . . . — 58

S ł o m a ..............................  . — 28 °  o
Siano .................................. — 36 P5 o
M a s ł o .................................. 7 60 1 P *o

B K I H S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

W ładysława Jagiełły, 4) Władysława W arneńczyka, Cc- . 
na  pojedynczego zeszytu 4 portrety obejmującego złp. 4, 
kop. GO; każdy portret oddzielnie złp. 2 (kop. 30J) P ła ­
cący prenumeratę z góry, otrzymują całe dzieło 10 ze­
szytów a 40 portretów z tekstem za rs, 5; z przesyłką 
na prowincją za rs 6. Po wyjściu całego dzieła, cena 
niezawodnie podwyższoną zostanie na rs. 10. Odda­
jąc to tanie, a przecież jak  najstaranniej wykonane w y­
danie Wizerunków Królów Polskich, za cenę tak  umiar­
kowaną, że tylko bardzo wielka ilość prenumeratorów 
zwrot kosztów zapewnić nam może, mieliśmy szczególniej 
na względzie rozpowszechnienie naszej większej Galerji 
Królów, jedynej może "  swoim rodzaju, bo zalecającej 
sie wielkiem podobieństwem, jako zebranej ze źródeł naj­
bardziej au tentyczenych.

Galerja Królów w wielkim formacie, całe 15 zeszytów 
całkowicie już ukończoną została. Kosztuje, z kartą ty tu­
łową chromolitografowaną przedstawiającą wszystkie her­
by ziem dawnej Polski, z obszernym tekstem do pierw - 

! szych 14 zeszytu przez Juljana Bartoszewicza, rubli 25.
' Tekst do 15 zeszytów jest pióra innego autora. Egzem­

plarz w oprawie eleganckiej kosztuje rs. 33.
A. Dzwonkowski i Spółko.

(Nr. 4 1 7 - 3 —3).

piętrze, rano Ocjt Śej do 9ej, popołudniu między 2gą a 3ci 
u p. E. Barona. (Nr.—411.—3_8). *

Do najęcia w każdym czasie:
Dwa pokoje kawalerskie z osobnem wcjścieuF na dole 
oficynie przy ulicy Bednarskiej Nr. 2G87 za cenę GO zł' 
miesięcznie. (Nr. 422—1—3)

Nu dniu 21 b. m. o godzinie 5ej po południu będziemia- 
ło miejsce Ogólne Zebranie Członków Spółki Komand ~ 
towej fabryki chemicznych nawozów w lokalu biura z '  
rządu przy uliey Mazowieckiej Nr. 1347 w pałacu hrab' 
Krasińskich, na które Dyrekcja Zarządu zaprasza os h ' 
w Spółce udział mającego. (Nr. 4 ifl_ - ^

w ilnio *5. tiri'fiiunin 1* żądano:

M o n e t  y. Rs. kop
Pół-im peryały Rossyjskie. . — —
D ukaty  Hollenderskie nowe ważne. — —

P a p i e r y .
Obi. Skarb, za 100 rs. (oprocz kup.) 91 42
Bilety Skarbu Królestwa Polskiego — —
L isty Zastawne białe Iii-g o  Okresu 

(prócz kuponu). . . za 15 rs. 14 85
W  e x 1 e.

B e r lin . . . 100 T a l . . . „ 2  M. 100 95
„ . . .  100 T a l., . . k. t. — —

Gdańsk . . 100 T a l . . . . 2 M. — —
...................... 100 T al---------- k. t. — —

Hamburg . . 300 BMk .. 2 M. 152 —
Londyn . . 1 P t. S t.. . . 3 M. 6 6S
Moskwa . . 100 £ s ......... 1 M. —1 —
Petersburg. . 100 Rs........ 1 M. — —

„  . . . 100 Rs------ k. t. — —
Paryż . . . 300 B ran.. . 2 M. 80 10

„ . . . 300 F ran .. . 1 M. — —
"Wiedeń. . .. 150 B ra n ... 2 M. 74 70
W rocław . . 100 T a l . , . . 2 M. — —

płacono: 
Rs | kop.

100

151

56

80

80

Wartość kuponu bież. od Obi. Skarb. Rs. 1 kop. 91 Vg 
od Listów Zastawnych kop. 15

K U R S  G IE Ł D  Z ł f i t tA H C iS S Y C n .

B e r lin ,  31 w rz e śn ia  186®  r
5-ta  Serya Stieglitza za rs.
6-ta Serya Stieglitza „  ,,
Polskie Obligacye Skarbowe ,, ,,

„  L isty Zastawne ,, „
,, Bilety Bankowe „

W  e x 1 e.- 
Na Warsz. z terminem krótkim za rs. 
„  Petersburg ,, 3 tygod.
„  Londyn „  3 mies.
„  P aryż  „  2 „
„  Hamburg „ 2 „
„  W iedeń „  , . 2 „

W i c i e  ń.
Wcxle na Londyn 
Akcye Kredytu Ruchomego

P a r y  ż.
3 %  Renta
Kredyt R uchomy__________

Dep. telegr. ży to  w Berlinie 
48 tal., na wiosenną dostawę 46.

100 
100 
100 

90 
90

90 
100  

1 f. st 
300 fr. 
300 mfe 
300 złr.

p ł a c ą :

i ?

za 10 f. st. 
„  200 złr.

za 100 fr. 
„ 1,000  „

91%  
101 %  

83
87%  ■, 
88%

SS5/ S
98

G173/ J

1491/2 
72%  /

d a j ą :  
134 — 1
163 — j

d a j ą :
68 55 ) t?\ S3

696 — ) 3

na dostawę w jesieni

Nakładem Księgarni Polskiej, przy ulicy Miodowej,
N. 482 wyszedł zeszyt V I-ty  dzieła:

mmm k r ó l ó w
i  Książąt panujących w Polsce, od Mieczysława I-go 

do Stanisława-Augusta.
Zebrane i rytowane według autentycznychźrdcleł przez 

A l. Lessera, w formacie o połowę zmniejszonym niż Ga­
lerja  Królów Polskich. Zeszyt ten obejmuje 4 portrety: 1) 
Ludwika Króla Polskiego i Węgierskiego, 2 '

Mam zaszczyt uwiadomić, że zn 
czny wybór zegarków z fabryki

•3_;3)

Nakładem księgarni R. Budkiewicza w Żytomierzuwy 
szło i jest do nabycia w księgarni M. Glucksberga przy 
ulicy Krakowskie Przedmieście Nr. 411 (9) nowe dzieło 
p. t. Wilkołaki obrazek fantastyczny napisał Andl'Zej Ja- 
nowicz, cena kop 90 . Jest również do nabycia w zna­
czniejszych tutejszych księgarniach; na prowincji zaś,; 
S. Arzta w Lublinie, H. H urtig w Kaliszu, L. Możdżeń- 

| sldego w Kielcach i B . Stablewskicgo w Płocku.
_________________  (Nr. 414—3—3)

ET COMP.

W  G E N E W I E .
zuajduje się w moim zakładzie przy

ulicy Senatorskiej w domu P i’. Ka-

noniezek Nr. 464/5.
Jan  Palii.

(Nr. 420— 1—3).

W zakładzie artystyczno-litograficznym A. 
! DziKonkow&kiego i Spółki, ulica Miodowa, Nr. 
‘ 482 sprzedaje się portret Józefa Garibaldego, 

Dyktatora Obojga Sycylji, jak najstaranniej 
wykonany, cena złp. 3 gr. 10 (kop. 50).

(Mr. 407).

Do zakładu fryzjerskiego potrzebny jest chłopiec
w wieku łat 14 do 17 mający chęć zgłosić sig 
może do zakładu Jana Markowskiego przy u- 
łiey Bielańskiej Nr. 466. (Nr. 4 1 2 -3 -3 )

Jest do sprzedania z wolnej ręki

14J4TII M I S I U
z lewej strony Wisły

składający się z 33 włok ziemi od skiby do skiby pszen­
nej, łąk  gruntowych, lasu budowlanego,, z zabudowań 
dworskich w najgustowniejszem położeniu, ogrodu owo­
c o w e g o ,  lodowni, stawów zarybionych, zabudowań w ło ­
ściańskich nowych, młynów i wszystkich dogodności w 
tym m ajątku znajdujących się. Opinja tego m ajątku jes t 
znana z dobrego zarządu.

Koionja
czyli folwark składający się z 16 włok ziemi łąk , lasu, 
zabudowań tak  dworskich jak i komorniczych zupełnie no­
wych, uwolnionych od wszelkich ciężarów z prawej strony 
Wisły.

Koionja
składająca się z 8 włók ziemi z łąkami, zabudowaniami 
tak  dworskiemi jako i komorniczemi zupełnie nowemi 
zbudowane blisko Warszawy za Pragą.

Summa 10,009 z ło i  pols.
na pierwszym numerze hypoteki jest do nabycia z odstą­
pieniem rs. 200.

Dom
przy ulicy 1-go rzędu zupełnie w dobrym stanie jest do 
nabycia na 8 procent za summę złp. 4 0 0 ,0 0 0 .

Dom
nowy przy ulicy 3-go.rzędu jest do sprzedania na 9 pro­
cent bardzo korzystny, za summę 130,000 rs.

Bliższe wiadomości powziąść można przy Rynku Nowć- 
go Miasta Nr. 3 l3  w zajeżdzie Dominikańskim na 1-szęm

yjkałademKsięgarni Polskiej ulica MiodowaNr. 482 
(4) wyszedł:

PRZEWODNIK
dokładny dla odwiedzających święte od wieków cudami 
słyszące miejsce w obrazie Najświętszej Panny Marii na 
Jasnej Górze W Częstochowie zebrany przez Józefa Lom­
pę członka korrespondującego Towarzystwa Rolniczego 
w Królestwie Polskiem. Cena złp. 2 (kop. 30) edycjaillu- 
strowana ozdobiona jest 9 obrazkami i kosztuje złp, 4 
(kop.60). (Nr. 404—5—5)

Pr*y|ecli8li do Warszawy.
Chrzanowski Konrad obywatel z Gorzewa nr. 603, Do­

browolski Roman obywatel z Rudnika zr. 625, Gołcz Hi­
polit obywatel z Kalinowy nr. 584, Gostkowski Antoni 
obywatel z Strażowa nr. 625, Kowalewski Kazimierz oby­
watel z Radzynia nr. 556, Kobylański Józef obywatel z 
Witosławic nr. 634, Lubański Teofil obywatel z Koń­
czyna nr. 60l, Łuszczewski Józef obywatel z Motowanr. 
634, Łapiński Michał obywatel z Lututowa nr. 625, Łu­
bieński Tomasz hr. z Lublina nr, 1066, Mierzejewski Hi­
polit obywatel z Leszczydołu nr, 585, Morawski Piotr 
obywatel z Pułtuska nr. 625, Przyłubscy Edward obywa­
tel z Osicka i Hipolit obywatel z Kuczyny nr. 584, Pias­
kowski Marcelli obywatel z Kamienia nr. 584.

Przyjechali koleją żelazną.— Czernaj Marja wdowa po 
radcy honor, z Drezna nr. 41,4, Chmielewskie Ludwikai 
Bronisława obywatelki z Sż.czawnicy nr. 3765, Czecho­
wicz sekretarz guber. z Drezna nr. 10, Gardin Jan o ) 
watel z Szwajcarji nr. 625, Gędzierska Teresa obywa o 
ka  z Krakowa nr. 670, Goldflus Szymon nauczyciel * Pa­
ryża nr. 243, Garnier Jan  komisant kupiec, z Paiyza nr. 
479, Hoffman Katarzyna nauczycielka muzyki z Warm 
sztadt nr. 414. _ _ _ — -

TEATR WIELKI Jutro: B u rg ra j 
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Pewien . t

gom ość i  pew n a  je jm ość .— S ta ry  jegomość. 
W esele w  Ojcowie.

w Drukarni J .  Jaw orskiego.-W olno drukow ać.-W arszaw a dnia 10 (22) września 1860 r .-S ta r s z y  Cenzor, F. SobieszczaAski


